Przyrzekamy przodować 


List uczestników Krajowej Narady Przedzlotowej 
Młodych Przodowników — Badowniczych Polski Ludowej 


do Prezydenta Bolesława BIERUTA 


DROGI TOWARZYSZU I NAUCZYCIELU! 


Zebrani w Warszawie, na Przedzlotowej Naradzie Młodych Przodowników — 
Budowniczych Polski Ludowej witamy Cię najgorętszym pozdrowieniem. 

Apel Zlotowy, z którym wczesną wiosną zwrócił się do nas Związek Mło- 
dzieży Polskiej. przyjęliśmy jako dowód wielkiego zaufania, jakim obdarza nas 
ojczyzna — ufna w nasze sily, w nasz entuzjazm, w naszą wytrwałość. Orga- 
nizacje ZMP-owskie pomagały nam zrozumieć, że godna odpowiedź na Apel 
jest najzaszczytniejszym obowiązkiem każdego młodego patrioty. 

W akcji przedzlotowej. która objęła całą młodzież polską, która porwała do 
twórczej pracy tysiące młodych ludzi, która bozłębiła i umocniła wielką przy- 
jażń miedzy młodzieżą miast i wsi, poznawaliśmy głęboką i piekną treść hasła: 
„Kto kocha swój kraj, swoją ojczyznę — ten oddaje jej wszystkie siły i zdolno- 


ścia 


Przez dwa i pół miesiaca, które unłyneły od ogłoszenia Apelu Zlolowego peł- 
niej zdobywaliśmy umiejętność przodowania w różnych dziedzinach pracy i ży- 
cia. Walka o przodownictwo ogarnęła szerokie masy młodziezy, porwała tysiące 
chłopców i dziewcząt. Ci spośród nas, którzy wcześniej wysuwali się na czoło 
młodzieży swojej fabryki lub wsi — dzień po dniu poprawiali wyniki swojej 
pracy. Ci, którzy byli dotychczas szeregowvmi pracownikami — dzień po dniu 
ofiarnie walczyli o imię przodownika. I wreszcie, ci, którzy pozostawali w tyle, 
którzy bywali onieszali lub len wi -- norwan: entuzjazmem waiki n tvtuł naj- 
lepszego, stawiali pierwsze, niejednokrotnie trudne, ale uparte kroki ku przo- 
downictwu. Śmielej i skuteczniej zwalczaliśmy bumelantów i malkontentów, 


okiboków i złodziei mienia społecznego. 


Walka o przodownictwo, pragnienie przodowania, marzenie o zdobyciu imie- 
nia przodownika — stały sie codzienną potrzebą polskiej młodzieży. Wiemy, 
Że nasze dążenie do tego. żebv cała nasza młodzież pracowała dobrze, pracowała 
najlepiej, jest cenne i ważne dla kraju, cenne i ważne dla sprawy obrony oj- 


czyzny, dla budownictwa socjalistycznego. 


Zrozumieliśmy pełniej niż kiedykolwiek, że w naszych warunkach socjall- 
stycznego budownictwa miarą wartości każdego człowieka jest jego stosunek 
do pracy dla ojczyzny. Przekonaliśmy się na własnym doświadczeniu tych kilku 
gorących tygodni, że właśnie w pracy, w pracy serdecznej i twórczej człowiek 
hartuje się, uczy pokonywać trudności, cenić jako własne — osiągnięcia ojczy- 
zny. Każdy z nas obecny na naradzie i każdy młody człowiek w Polsce. który 
uczestniczy w przedzlotowym współzawodnictwie, jest dziś lepszy, bardziej 


wartościowy niż był kilka miesiecy temu. 


Wiemy, Towarzyszu Prezydencie, że oczekujesz wiele i wiele wymagasz od 
młodego pokolenia naszego kraju Wiemy. że chcesz widzieć w nas wzorowych 
obywateli, dzielnych i uczciwych ludzi, odważnych i wytrwałych bojowników 


sprawy socjalizmu. 


Fodejmując nasze zlotowe zobowiązania przyrzekliśmy przodować. Przyrze- 
kliśmy narodowi, Partii, naszej organizacji. Przyrzekliśmy Tobie. Poza tonami 
węgla i stali, poza wynikami pracy na wsi, poza podniesieniem wyników nauki, 
zobowiązując się do przodownictwa obiecaliśmy Ci, że będziemy ludźmi no- 
wego typu — odważnymi i wvtrwałymi, nie lekajacymi się trudności i niena- 
widzącymi wrogów —- amerykańskich i angielskich imperialistów — siewców 
dżumy i cholery, wrogów wewnętrznych różnej maści — tych, którzy chcieliby 


odebrać polskiemu ludowi pracującemu jego zdobycze. 


Obiecaliśmy Ci, że będziemy ludźmi gorąco kochającymi swoją ziemię i każ- 
dy naród miłujący pokój. kochającymi wspaniały kraj radziecki, ludźmi uczci- 
wymi i szlachetnymi. godnymi naszej Konstvtucji. I zapewniamy Cię w imieniu 
własnym i tysięcy naszych towarzyszy, których reprezentujemy — przyrzecze- 


nie to wykonamy. 


Całym sercem, ze wszystkich sił i zdolności starać się będziemy, aby zawsze 
każdy dzień kształtował w nas coraz pełniej przodownika, na „którym nigdy 
się ojczyzna nie zawiedzie, który nigdy nie pożałuje sił dla realizacji wskazań 
Partii. Uczynimy wszystko co w naszej mocy, aby dążenie do przodownictwa 
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uczynić najgorętszym pragnieniem i najżarliwszym marzeniem każdego chłopca 
i kazdej dziewczyny w naszym kraju. Aby radość wiernego. twórczego służe- 
nia ojczyznie i pokojowi poznawali i ci młodzi, którzy stoją jeszcze na uboczu 
wielkiego, trudnego i pięknego nurtu naszej walki o socjalizm. 

Wiemy, że wymaga to ogromnej i trudnej pracy. I nie lękamy się tej pracy. 
Nie lękamy się jej dlatego, że każdym naszym, poczynaniem opiekuje się Par- 
tia, że nad każdym poczynaniem czuwasz Ty, jej kierownik i nasz wychowawca. 


Uczestnicy Krajerej Narady Przedzlotowej 


Warszawa 25 czerwca 1952 r. 


Młodych Przodowników == Budowniczych Polski Ludowej 


Praca w imię budowania socjalizmu, 
praca dla swej Ojczyzny, dla swego narodu ikeja wyhorcza delegatów na Zlot trwa 


SPRAWĄ HONORU, CHWAŁY | BOHATERSTWA 


Przemówienie Sekretarza KC WLKZM Zinaidy Fiodorowej na Krajowej 
Naradzie Przedzlotou ej M'odych Przodowników-Budowniczych Polski Ludowe; 


Na Krajowci Naradzie Przedziatowej Miadvch Przo”owników — Budowniczych Polski 


: Ludowej przemawiała przewudnicząca przebyw 
Komsome u ZINaLDA 3 1 
pozdrowienia i życzenia w 


ki sekretarz isi 


-burzliwej owacji, najserdecznie jsze 


“Rad, w imieniu wieiomsiionowego Komsomołu. 


W czasie poby- 
mieLusniy 


Towarzysze! 


tu w Waszym kraju 


możność spotkać się z wielo- | 


ma tysiącami Waszej wspania- 
łej młodzieży. 


Trudno jest przekazać to 
uczucie wzruszenia, które nas 
— przedstawicieli młodzież 


radzieckiej, przedstawicieli Le- 
ninowsko Stalinowskiego 
Komsomołu ogarnęło, gdy 
mówiliśmy z tą młodzieżą. gdy 
odpowiadaliśmy na jej liczne 
pytania, świadczące o dużym 
zainteresowaniu dla krain ra- 


dzieckiego, dla życia i działalno- | 


ści Akomsomoiu. 

Widzieliśmy w hucie im. 
Dzierżyńskiego hutników, któ- 
rzy walczą o szybkościowe wy- 
topy. Z okazji przyjęcia ich to- 
warzysza do szeregów Partii 
brygada młodzieżowa w tymże 
dniu pobiła ogólnopolski rekord 
szybkościowego wytopu siali. 
Nie może nie wzruszyć ten 
wspaniały fakt. 

Widzieliśmy robotników, to- 
karzy, frezerów, którzy stosu- 
ją metodę  szybkościowego 
skrawania metali Widzieliśmy 
mlodzież pracującą  melodą 
Żandarowej. Widzieliśmy jesz- 
cze wiele innych chlubnych 
czynów  mlodzieży, które nas 
cieszą, 

Na twarzach młodzieży czy- 
„laliśmy twórcze natchnienie 
Widzieliśmy, że to są nasi 
wspaniali przyjaciele, którzy 
budują podstawy socjalizmu w 


swoim kraju. 
Towarzysze! Praca w imię 
budowania socjalizmu, praca 


dla swej ojczyzny. dła swego 
narodu czyni z niej sprawę ho- 
noru. sprawę chwały i boha- 
terstwa Ta praca wzbudza 
uczucie dumy ze swej Partii, ze 
swego ukochanego Rządu, któ- 
ry udostępnił młodzieży wszel- 
kie prawa do pracy dla siebie 
dla swego narodu To uczucie 
pomaga w śmiałym kroczeniu 
na drodze do osiągnięcia cełu 
do oudowania socjalizmu i bu- 
dowania komunizmu Taka 
praca zmiata wszelkie trudno- 
ści napotykane po drodze do 
celu. 

Młodzież 


radziecka biorące 


kKiuWORUJWA. Pr. ekazała ona zebranym, 


ającej w Polsce delegacii mintzieży ra dziec- 


wsród 


mieniu młodzieży Kraju 


aktywny udział w budowaniu | idee Polskiej Zjednoczonej Par- 


zawsze pamięta wskazania swe- 


go wodza, Towatrzysza Stalina. | Planu 6-letniego, 


społeczeństwa komunistycznego | tii 


Robotniczej. idee zbudowa- 
podstaw socjalizmu, ideę 
byście nieśli 


nia 


że trudności po to istnieją, że- | je w szerokie masy młodzieży 
robotniczej, wiejskiej i uczącej | 
j się 


by je przezwyciężać. 
Towarzysz Stalin mówił, że 
Komsomoł nie byłby Komso- 
mołem, jeżeliby nie potrafil 
przezwyciężyć trudności. Dla- 
tego Komsomołowi wraz z ca- 


ivm narodem radzieckim udało | 


się pod kierownictwem na- 
szej Partii bolszewickiej, pod 
kierownictwem Towarzysza 
Stalina zbudować w  tajdze 
miasto Komsomolsk, zbudować 
Dniepropietrowską elektrownię 
wodną, a gdy tę elektrownię 
zburzyli faszyści — odbudować 
ją na nowo i oddać do eksploa- 
tacji: budować Magnitogorski 
Kombinat Hutniczy, wziąć ak- 
Lywny udział w odbudowie 
zburzonego Stalingradu, brać 
udział we wznoszeniu wielkich 
budowli komunizmu. 


Nasza Partia uczy nas wy- 
chowywa.ć młodzież na śmiałą, 
pełną radości życia młodzież, 
która nie boi się trudności, któ- 
ra zawsze gotowa jest do prze- 
zwyciężenia tych trudności w 
wślce o dzieło Lenina—Stalina, 
w walce o budowę komunizmu 


Nie ma dla Komsomołu więk 
szego honoru, większego SZCZĘ- 
ścia, niż pracować pod kierow- 
nictwem Wszechzwiązkowej Ko 
munistycznej Partii (bolszewi- 
ków) pod przewodnictwem 
Towarzysza Stalina i święcie 
wykonywać wszelkie wskazania 
i polecenia naszej Partii. 

Pozwólcie mi zapewnić was. 
że młodzież radziecka nadal 
nie będzie szczędziła swoich 
sił w imię zwycięstwa komuni- 
zmu, że młodzież radziecka za- 


wsze bedzie przykładem dla 
całej młodzieży świata. bę- 
dzie najlepszym przyjacielem 


dla całej młodzieży polskiej i bę 
dzie razem z wami brała ak- 
tywn, udział w naszej wspól- 
nej walce. w walce o pokój na 
całym świecie. 


Pozwólcie m! życzyć wam. 
przodującym ludziom Polski 
Ludow'j, byście szeroko nieśli 


l 
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Pozwólcie mi życzyć wam 


| dalszego zespolenia swoich sze- 


regów wokół Polskiej Zjedno- 
czonej Partii Robotniczej, wo- 
kół Towarzysza Bieruta. 


Pozwólcie mi 
mu z was zdrowia, pomyślno- 
ści w waszej szlachetnei walce 
o wykonanie Planu 6-letniego 
życzyć wam sukcesów w nau- 
ce i w pracy społecznej. 


` 
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Harcerze 
Mokotowa 
wybrali 
delegatów 
na Zlot 


do wykonania Czynu, 


życzyć każde- | 


Warszawa, sobota 28 czerwca 1952 r. 
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lifikowanych robotników 


więcej niż w roku ubiegłym. 


spodarczych liczba uczniów 


żeńska. 
w 


siadają już 1910 warsztatów. 


Ponad 233 tys. fachowców 
opuszcza w tym roku szkoły zawodowe 


21 bm. kończy się rok szkolny 1251/52 w szkołorch zawodo- 
wych. Szkoly te opuszcza w bř Ż. roku ponad 171 tys. wykwa- 
ti. o 
w roku tub. | z górą 62 tys. techników, tj. o prawie 9 Iys. 


W zasadniczych szkołach zawodowych i technikach Cen- 
tralncgo Urzędu Szkolenia Zawodowegn i 22 resortów go- 


1951/52? do ok. 477 tys., z czego 163 tys. stanowiła młodzież 


szybkim tempie rozbudowano nownczcsne warsztaty 
szkolne. Obecnie same tviko zasadnicze szkoły zawodowe po- 


Panstwo zwiekszyło ponadto poważnie kwoty wydawane 
na stypendia i budowę internatów. 


ponad 100 tys. więcej. niż 


wzrosła w reku szkolnym 


uczczą Zakłady Przemysłu Farmaceutycznego dzień 22 lipca 


Młodzieżowa brygada traktorowa „Komsomolec” z POW w Bobrówku zaoszczędzi 800 kg pa 


iwa 


Do Czynu Lipcowego, masowo włączają się robotnicy i pracrwnicy przemysłu chemicznego, który w Planle 6-letnim ma stać się drugim, po werlowym, na 
rodowym przemysłem Polski. Załogi postanawiają wyprodukować więcej nawozów sziuczn: ch dla rolnictwa, dać więcej leków, wytworzyć więcej różnych 
ariykułów i preparatów chemicznych, y y y 


Niezwykle cenne są zobowią- | leży tu postanowienie grupy 
zania załogi Tarchomińskich | przodowników pracy: Celucha, 
Zakładów Farmaceutycznych | Sochackiego t Kugaja. którzy 


Dział penicyliny zobowiązał się | postanowili do dnia 22 lipca br 


wyprodukować 
miliardów jednostek penicyli- 
ny oraz — dzięki wprowadzeniu 
metody Korabielnikowej — dac 
dodatkową produkcję wartości 
74 tys. zł. 


Globalna wartość zobowiązań. 
jakie w Czynie Lipcowym pod- 
jęły Warszawskie Zakłady Far- 
maccutyczne, wynosi 1.100 tys 
zł. M. inn. robotnicy WZE wy- 
produkują ponad plan milion 
tabletek przeciwgrypowych, a 
dział szczepionek wykona rocz- 
ny plan do 1 grudnia br. 

Kobotnicy Zakładów Przemy- 
słu Chemicznego w Pabiani- 
cach podjęli szereg długookre- 
sowych zobowiązań. W II 
kwartale br. wyprodukują oni 
dodatkowo blisko 700 kg róż- 
nych środków leczniczych: car- 
diamidu. pabiamidu, amidopi- 
ryny. pabialginy i veramonu. 

Ogólna wartość zobowiązań 
produkcyjnych przemysłu far- 
maceutvcznego  przekraea 8 


zań oszczędnościowych wynosi 
890 tys. zł. 


Robotnicy Krakowskich Za- 
kładów Sodowych podjęli zobo- 
wiązania łącznej wartości 307% 
tys. zł. Do najcenniejszych na- 


"ponad plan 6 | wyremontować 


TA by: „| wartości 
milionów zł, a wartość zobowią- | 


jeden turboze- 
i spół, dostarczając w ten sposób 
zakładom własną energię elex- 
tryczną. 

% 


11.507 tys. zł. — 
| zobowiązań załogi Zakładów 
|Przemysłu Azotowcgo im. F. 
Dzierżyńskiego w Tarnowie. 

W Czynie Lipcowym załoga 
ZPA im. F, Dzierżyńskiego po- 
stanowiła podwyższyć wydaj- 


oto wartość 


|anaratury. Robotnicy z oddziału 
|amoniaku dostarczą  ponadpla- 
nowo 90 ton amoniaku, zaioga 
oddziału saletry wapniowej wy- 
|produkuje ponad plan 90 ton 
tego cennego PAR 


|  Ząłoga Jeleniogórskich Zakła- 
dów Przemyslu Farmaceutycz- 
nego w Czynie Lipcowym da 
ponadplanową produkcję war- 
tości 3.858 tys. zł. Starogardskie 
| Zakłady Przemysłu Farmaceu- 
| tycznego w ramach zobowiązań 

1.784 tvs. zł. nspraw- 
nią metody produkcji, zlikwidują 
wąskie gardła j obniżą zużycie 
suvnawra Zalora Krakowskich 
Zakladów Farmaceutycznych 
wyprodukuje dodatkowo leki i 
preparaty wartości 56 tys. zł. 
oraz obniży koszty własne pro- 
i dukcji. 


Studenci Wrocławscy pomogą 


Studenci i młodzi pracownicy 
naukowi Uniwersytetu Wroc- 
ławskiego im. Bolesława Bie- 


ruta, którzy uczcili Zlot wzmo- | 


żoną walką o lepsze wyniki 
studiów, wstępują do brygad 
młodzieżowych, postanawiając 


l 
| Dnia 25 b. m. młodzież Mar- 
:zpłkowskiei Nzielniev Mieszka- 
niowej wybrała delegatów na 
Zlot. Po sprawozdaniu Kornisji 
Współzawodnictwa Zlotowego 
i przedstawieniu kandydatów 
na delegatów odbyła się dysku- 
sja i wybory. 

Z 54 zgłoszonych kandydatów 
młodzież wybrała 50 najlep- 


szych. Wśród nich znajdują się: | 


Stanisław Kapuśniak, brygadzi- 
sta młodzieżowej brvsadv. któ- 
ra niedawno ustanowiła młodzie 


żowy rekord Polski w kładzeniu ! 


Ponad milion złotych przy- 
niosło współzawodnictwo zloto- 
we młodzieży w Fabryce Samo- 
chodów Ciężarowych w Lubli- 
nie. Młodzież Fabryki zgroma- 
dzona na zebraniu wyborczym 
z radością i dumą mówiła o 
swoich osiągnięciach produk- 
cyjnych. Na Złot wybrani zo- 
stali najlepsi, najbardziej wy- 
,różniający się we współzawod- 


przedstawicieii 


Izabela jest uśmiechnięta. Śmieją się jej oczy, cieszy się. 
Została wybrana delegatką na Zlot. 

W dużej. pięknej sali odbywa się Dzielnicowy Zjazd har- 
cerzy Mokotowa. 70-ciu młodych 
wybiera spośród siebie najlepszych delegatów na Zlot. 

Izabela Duch uczy się bardzo dobrze. Chodzi do klasy 5-tej 
Ma ocenv same bardzo dobre i dobre Ale to nie wszystko... 
To nie wystarcza... Izabela należy do drużyny przy szkole 85. 
Należy do przodującej drużyny. która w ramach harcerskie- 
go Czynu Zlotowego wykonała: 15 haseł, 10 gazetek, 3 pla- 
katy. 20 chusteczek zlotowych. 10 tabliczek na trawniki; ze- 
brała 620 kg makulatury, 257 butelek, 35 kg szmat. 

Drużyna pracowała dobrze, może być dumna ze swolch 
osiągnięć. Izabela zasłużyła sobie na wyróżnienie. Była jedną 
z najaktywniejszych, sama w dużej mierze przyczyniła się 


drużyn 


-PGRoin =w"Zniwach"” 


dopomóc PGR-om dolnośląskim 
w przeprowadzeniu akcji żniw- 
nej. 

Na zebraniu ogólnowydziało- 
,wym słuchacze prawa i młodzi 
|pracownicy naukowi zgłosili 
|l masowy akces do brygad. 


Przodujący murarz Kapuśniak 
— jednym z delegatów MDM 


cegieł; Jerzy Matejak, Drabik. 
Szumski i inni brygadziści ze- 
społów murarskich, znana win- 
dziarka  Sekreeka, kierownik 
brygady malarskiej  Profecki 
i inni. Wybrano również nie- 
zorganizowanych jak kol. Do- 
brzyńskiego, Maciejczaka, 
Strąga, Szera,  Dziklińskiego. 
Kutyłę i innych, którzy wyroś- 
li dopiero teraz. zahartowali się 


w ogniu szlachetnego zloto- 
wego współzawodnictwa. 
BOGDAN MALOLEPSZY 


Delegaci FSC 


nictwie, jak kol. Weronika Flis. 
znany przodownik pracy Kazi- 
mierz Graniezka i jego brat Jó- 
zef — członkowie brygady im. 
Feliksa Dzierżyńskiego wyko- 
nujący 280 proc. normy, nie- 
zorganizowana Bogumiła Urban, 
osiągająca na tokarce ok. 300 
proc. normy i inni. 


4a 


Drugim wyróżniającym się zespołem 
N. Belojannisa ze szkoły nr 4. I oni mają swojego delegata. 
Jest nim Mirosław Lachowski. 
imieniu wszystkich wybranych delegatów Lachowski 
zabiera głos. Mówi o tym. jak się cieszy, że został wybrany 
delegatem. jakim jest to dla niego wyróżnieniem. 

| jego drużyna ma duże osiagniecia. Dzieki ofiarnej pracy 
przewodnika drużyny Zygmu ta Piszczatowskiego, 


wW 


| W F 
jdymnie w woj. 


Na apel załogi POM-u w Ra- |proc. normy i zaoszczędzić 800 | czyć 
rzeszowskim. |kg paliwa. 
wszystkie POM-y w | Franciszek Kraszewski 


wzywając 
kraju do podejmowania zobo- 
wiązań dla uczczenia 8 rocznicy 


| Manifestu PKWN pierwsi w 
jtym województwie odpowie- 
(dzieli pracownicv POM w Bo- 


ność produkcyjną agregatów i| 


| na 
| list tow. Kosteckiego 
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brówce, pow. Jarosław. 
Brygadzista trakiorowy pier- 
wszej młodzieżowej brvgady 
„Komsomolec* w POM Bobrów- 
ka zobowiązał się z całą brvga- 


dą wykonywać do 22 lipca 300i 


"PRZEBIEG: WSPÓŁZAWODNICTWA ZLOTOWEGO 
Burędzy Wrygaacrmi' Puńkowskieqo € Matuka 
GDAŃSKIEJ 


BRYGADA IM 
HIBNE 


RNO; 


BREGADA Im* 


DAT, BRYGADZISTĄ : 


Jan 


"y 


W STOCZNI 


KNIEWSKIEGO 


a kombajner 
będzie 
wykonywał na swym kombaj- 
nie zbożowym tvpu S-4 200 proc 
normy i postanowił tak praco- 
wać. aby zdobyć tytuł najlep- 
szego kombajnera w Polsce. 
Na Lubelszczyźnie na apel 
traktorzystów POM — Radvm- 
lno pierwsza odpowiedziała zało- 
|ga POM — Opole Fodedzórze. 
Pracownicy ośrodka zobowią- 


p 


WYKONA 


195 °, 


19S ,, 
198 ,, 


Warszawa biła piękniejsza 


zali się o 5 dni wcześniej zakoń- | 


e BRYGADZISTA : 


198, = — 


akcję żniwno-omłotową, 
podorywki wykonać w 2 dni pa 
skoszeniu zbóż i dokonać siewu 
,poplonów w ciagu nastepnych 
4 dni na obszarze co najmniej 
|20 proc. ogólnego areału ziemi 
ornej. 

Inicjatywę POM-u Radymno 
pierwszy w woj. poznańskim 
podia} Państwowv Ośrodek Ma- 
szynowy we Wrześni. Zaloga 
postanowiła przedierminowo za= 
kończyć akcję żniwno - omłoto= 
wą. 
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Młodzież Domu Słowa Polskiego 
staje do ochotniczej pracy 
przy kudowie Gentralnego Parku Kultury 


W 151 nr. „Sztandaru Młodych" 


Ryszarda KRosteckiego 


Kuitury 
dzież Domu Słowa Polskiego. 


Po zakończeniu zmiany zgro-' szczególnych 
madziłi się w jednej z hal Do- sówki 


mu Słowa Polskiego mlodzi 


przodownicy pracy — delegaci Polskiego 
| skawice“ 
| Kosteckiego. 


Przedyskutowali oni 
podjęli 


rot. 


| następujące zobowiązanie: 


„My, delegaci młodzieży Do- 
mu Słowa Polskiego na Zlot 
Młodych Przodowników, odpo- 
wiadamy na wezwanie tow. Ko 
steckiego i dla uczezenia Zlotu 


'i Święta 22 Lipca zobowiązuje- 


my się: 
l. Przepracować po 18 robo- 
czogodzin przy budowie Par- 
ku — razem 756 roboczogodzin. 
2. W dniu 
dzić wydziałowe masówki mło- 
dzieży celem przedyskutowania 
wezwania i podjęcia zobowią- 
zań pracy w Parku. 
Wzywamy jednocześnie 


i Wypoczynku. Tow. Kostecki wzywał m. 


26.VI przeprowa- 


drukowaliśmy list tow. 


wzywający miodzież warszawskich za- 
kiadów pracy do ochotniczej pracy 


Centralnym Parka 
in. milo- 


w 


Na 
Domu 
pojawiły 
z treścią listu tow 
wzywające mło- 
dzież na zebrania. 

Zebraniu młodzieży introliga- 


halach 
Słowa 


młodzieży. 
produkcyjnych 


torni przewodniczv  delegatka 
na Zlot — tow. Barbara Ciesz- 
kowska. 


— Nie chcemy okazać się 
gorsi od naszych delegatów na 


| 27-osobowa grupa z Warsztae 


| nictwem 


tów Szkoleniowych pod kierow 
tow. Mieza zobowią- 
7ata sie nr”enrocować w Parku 


'500 roboczogodzin. 


wydziałach ma- | 


się „pły- wać 
i * 


f 
i 


Ogółem miodzież Domu Sio- 
wa Polskiego odpowiadając na 
apel tow. Kosteckiego zobowią* 
zał s'e datvrhcz?s nrzepraco= 
w Parku 2.290 roboczo+ 
godzin. 

ZB. PAKULSKI 


Redakcja otrzymała pierwszą 
odpowiedź od wezwanych przez 
tow. IKosteckiego Zakładów 
im. Róży Luksemburg. 5-0so- 
bowa grupa ZMP-owska tow. 
Zofii Esenberg zobowiązała się 


Zlot — zobowiążmy się więc| nrzenracować w Parku 20 ro- 
przepracować w Parku po 18 boczogodzin 1 wezwała do 
roboczogodzin — pada projekt | współzawodnictwa wszystkie 


Jako pierwsze podpisują zobO- | grupy ZMP-owskie Zakładów. 


wiazrania rol koi. Barbara WyY-| 
li 


dornik, Wanda 
Ciecierska. 
Ogółem młodzież 


Adamczyk 


introliga- 


do| torni zobowiązała się przepra- 


odpowiedzi na apel kolegów z| COWAĆ w Parku 458 roboczo- 


drukarni im. Rewolucji Paż- 
dziernikowej w Warszawie“. 
26.VI delegaci na Zlot reali- 


| zujac drugi punkt swego zobo- | cować 
MARIA GAWDZIK ' wiązania zorganizowali na po-| godzin. 


jest drużyna im. 


drużyna 


w Czynie Zlotowym zebrała: 300 kg złomu. 180 kg makula- 
tury; wykonano: 14 haseł, 12 gazetek. 120 serwetek zloto- 
wych, 15 albumów złlotowych. 25 zegarów (pomoce dla ucz- 
niów kl. 1), ułożono piosenkę i 7 wierszy o tematyce zlo- 
towej. 


KRK... 0300,00, 4,4, %43%0%1%440%5%. 


godzin. | 
Młodzież Drukarni  Dzieło- 
wej zobowiązała się przepra- 


ogółem 386 roboczo- 


Zygmunt Piszczatowski 
drużyny im Belojannisa ogląda dvplomy uznana otrzymane 
przez harcerzy. I on cieszy się ich sukcesami, jest dumny ze 
swych młodszych kolegów. 


Po części oficjalnej następują występy artystyczne dwóch 
zespołów harcerskich 1 chóru ZMP-owskiego. ZMP-ówki Inga 
Olecka | Teresa Skroban śpiewają dwie oryginalne piosenki 
chińskie. Nie milkną brawa. Dzieci wznoszą okrzyki na cześć 
Demokratycznej i jej przedstawiciela 


Chińskiej Republiki 
Lin Tie-szena obecnego na sali, 


razem z przybyłymi 


+ 
Wzywamy inne zakłady 
warszawskie do odpowia- 


„dania na wezwanie tow. Ko 


steckiego. 

Zgłoszenia ochotników 
przyjmują Zarządy Dziel- 
nicowe i Zarząd Stołeczny 
ZMP. 


4% 


delegatami 
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My, młodzież Sioczni, nie zawiedziemy! 


Chciałem po krótce zapoznać 
was z historią naszej brygady 
i jej współzawodnictwa z bry- 
gada Frankowskiego. Brygada 
im. Hibnera powstała w ubie- 
glum roku. Dostaliśmy ludzi 
niewykwalifikowanych, pocho- 
dzących ze wst. Po kilku mie- 
siącach nasza brygada osiq- 
gnęła w pracy poważne suk- 
cesy. Przez samokształcenie 
podnieśliśmy kwalifikacje fa- 
chowe członków brygady. Ja 
prowadziłem wykłady rysun- 
ków technicznych w  przer- 
wach obiadowych i po pracy. 
Skutek byt taki, że po krót- 
kim czasie nasza brygada o- 
siągnęła 150 proc. 

Każdy członek naszej bry- 
gady kształci się na kursach 
lub w szkole, każdy rozumie 
bowiem, że należy podnosić 
nie tylko swoje kwalifikacje 
praktyczne, ale i teoretycznei 
rozumie, że pracę zawodową 
trzeba łączyć z pracą politycz- 
ną. Tow. Urbanowicz członek 
mojej brygady został prze- 
twodniczącym Zarzadu Wy- 
działowego ZMP, tow. Zięba, 
został członkiem Zarządu tak 
jak i Frankowski. Niedawno 
na początku akcji przedzloto- 
wej doszliśmy do wniosku, żę 
tndywidualne współzawodnic- 
two jest mniej owocne i daje 
mniejsze wyniki. Przyjęliśmy 
zupełnie inną forme współza- 
wodnictwa, zawarliśmy umo- 


Józef Maluk 


Stocznia Gdańska 


wę o współzawodnictwie z 
brygadą im. Kniewskiego. Ra- 
dzimy wspólnie nad tym, aby 
lepiej i wydajniej pracować. 
Osiągamy dobre wyniki na 
skutek usprawnień, ulepszeń i 
dobrej organizacji pracy. O- 
siatnio mieliśmy kilka pomy- 
slów usprawniających pracę. 
Jeden drugiemu pomaga, pil- 
nuje, tłumaczy, dba o to, aże- 
by wyróżniła się cała bryga- 
da. Początkowo po podpisaniu 
umowy moja brygada składa- 
jaca się z mniej wykwalifi- 
kowanych pracowników, zobo- 
wiazała się wykomać 170 proc., 
a Frankowski 175 proc. Jednak 
na znak protestu przeciwko 
podpisaniu „układu ogólnego“ 
w Bonn obie brygady zabo- 
wiązały się wykonać 190 proc. 
Już w pierwszych dniach pod- 
uwyższyliśmy wyniki i obecnie 
nasza brygada wukonuje do 
200 proc. normy. 


Brygada im. Kniewskiego 
również usprawnia swoją pra- 
cę i cieszy się z naszych suk- 
cesów tak samo, jak myśmy 
cieszyli się, kiedu Frankowski 
wykonywał więcej od nas. Bo 
to nie jest walka o byt, a 
walka o wspólne dobro, wal- 
ka koleżeńska. 


Nie poprzestąniemy na zo- 
bowiązaniach przedzlotowych, 
podniesiemy je jeszcze po Zlo- 
cie. Wiem. współzawodnictwo 
nie kończy się na Zlocie. Po- 
mnaża oro siły Polskiej Rze- 
czypospolitej Ludowej. 

Każdy z członków naszych 
brygad, przystępuje a pracy 
ze zrozumieniem, że pracuje 
dla dobra wszystkich, dla do- 
bra ogólnego. Starsi majstro- 
wie chętnie dzielą się z nami 
swymi doświadczeniami. 

Nasz wydział, który nie mógł 
wykonać 100 proc. pianu, wy- 
konuje obecnie 170 proc. Pow- 
staje zwarty kolektyw nie tul- 


ko w naszej brygadzie, ale 
powsiaje kolektyw na całej 
stoczni. 


Dzięki temu już obecnie dwa 
statki wyjadą, jeden na pięć 
dni przed terminem, drugi 
dziesięć dni przed terminem. 
Postaramy sie oddać przed ter 
minem również i szereg in- 
nych statków. 

Młodzież nasza zapewnia, że 
wcześniej i sprawniej będzie 
dostarczać nowe jednostki 
morskie do eksploatacji, że 
młodzież nie zawiedzie zaufa- 
nia Partii, Rządu i całego na- 
rodu. My, młodzież Stoczni, 
jako zwarty kolektyw, posta- 
ramu się, aby praca nasza by- 
ła jak najowocniejsza i przy- 
nosiła duży pożytek ojczyźnie. 


„irzeba być odważnym“ 


Towarzysze, chcę Wam po- 
wiedzieć o swojej pracy. Mó- 
wią tu różnie, co trzeba robić, 
żeby plan był wykonany. Trze- 
ba być odważnym i bojowym, 
towarzysze. Początki mojej 
pracy byty ciężkie, nieraz się 
popłakałam, ale sobie powie- 
działam, że muszę nauczyć się 
pracować. Poszłam do pracy, 
trzy dni się uczyłam, na trzeci 

zień majster dał zgrzeblarkę 
na jedwab. Dwa dni nie mo- 
głam sobie dać rady, ale nie 
chciałam zostać w tyle. 

Byłam jeszcze wtedy nie- 
zorganizowana. Nie wiedzia- 
łam, co to jest ZMP. Zapoznn- 
łam sie i zawarłam przyjaźń 
z zetempowcami i choć nie 
byłam zetempówka, ehadziłam 
na zebrania i do świelticy. 

Na urodziny tow. Bieruta 
ZMP-owcy podjeli zobowiąza- 
nia. Było zebranie, przychodzę 
na salę i mówię sobie: muszę 
coś zrobić, żeby nie zostać w 
tyle. I przeszłam na 24 ma- 
szumy! Nie bałam się, że nie- 
które powiedzą: „ty jesteś 
młoda, pracujesz bardzo krót- 
ko, a stawiasz się". 

Przeszłam na 24 maszyny, a 
moja siostra, która pracuje od 


Maria Pachnik 
ZPB im. Marchlewskiego — Łódź 


8 grudnia 1951 r., przeszła na 
20 maszyn. 

Nasze zakłady współzawod- 
nicza z Zakładami im. Stalina. 
Będziemy się starać, aby wY- 
przedzić towarzyszy z Zakla- 
dów im. Stalina. 

Mnie w zakładzie pracy zro- 
bili kierownikiem tróje:. Te- 
raz jeżdżę do innych zakła- 
dów pracy. 

Przychodzę do tnnych za- 
kładów, wspólnie pracuję z in- 
nymi zorganizowanymi t 
niezorganizowanymi — prze- 
konywuję ich, żeby przecho- 
dziły jeżeli nie od razu na 24 
maszyny, to chociaż na 18 — 
20 maszyn. 

Majster sie śmieje, 
mnie już sala za mała, 
chcę przejść na 48 maszyn. 

Chciatybyśmy jednak stale 
wiedzieć, ile procent normy 
unukonuiemy. Na innych ma- 
gozynach są zegary, które 
wskazują wykonanie normy. 
A na zgrzetlarkach takich ze- 
garów nie ma. Myśmy powie- 


że dla 
bo 


działy już na zebraniu — że- 
by każda  robotnica miała 
plan i żeby miała wypisane, 
ile procent normy wykonuje, 
a przed fabryką, aby wywie- 
sić tablice, na których umie- 
szczone byłyby wyniki pracy 
zarówno przodowników pracy, 
jak i nazwiska  bumelantów. 
Na sali, gdzie ja pracowa:am, 
był jeden kolega. To był stra- 
szliwy bumelant — w zeszłym 
roku miał 7 kar za bume- 
lanctwo. Śmiałam się z niego 
i mówiam: „Zdzisiek, weź się 
do pracy“. Początkowo on 
śmiał się ze mnie. A potem 
zrobiło mu się wstyd. Od cza- 
su jak przeszłam na 24 ma- 
szyny Zdzigiek nie opuścił ani 
jednego dnia. Dziś potrafi 
mnie zastąpić na 24 maszy- 
nach. 

Ja często piszę listy do in- 
nych przodowników pracy. 
Napisatam niedawno do gór- 
nika Chmury, ponieważ sty- 
szałam, że chce on wykonać 
zadania Planu 56-letniego je- 
szcze w tym roku. Dotad nie 
mam odpowiedzi. Bardzo 
chciałabym iść ta samą droga 
co on, aby wykonać Plan 
6-letni. 


Wzorujemy się 
na Stalinowskich Sokołach 


Ztot Młodych Przodowników 
— Budowniczych Polski Ludo- 
wej stał się dla nas, młodych 
łotników, bodźcem do zwięk- 
szenia wysiłku dla osiagnięcia 
jeszcze lepszych wyników w 
wyszkoleniu bojowym i polity- 
cznym. Stał się bodźcem do 
ojiarnej pracy w służbie naro- 
du dla umocnienia pełnej go- 
towości bojowej naszego ludo- 
wego lotnictwa polskiego. 


W szerokiej pracy politycz- 


„Dni Morza“ i „Dzien Stoczniowca” 


W dniach 22—29 czerwca 
obchodzimy doroczne „Dni 
Morza“. Tegoroczne „Dni Mo- 
rza“ mają szczególnie uro- 
czysty, radosny charakter. 
Rok 1952 — trzeci rok Planu 
Sześcioletniego jest dla naszej 
żeglugi, rybołówstwa i prze- 
mysłu oxretowego rokiem 
przełomowym. Po raz pierw- 
szy w dziejach Polski położo- 
ny został ogromny nacisk na 
rozwój naszej gospodarki 
morskiej. Specjalne uchwały 
Rządu przewidują na rok 1952 
ogromny wzrost przewozów 
handlowych, wzrost o około 
75 proc. połowów ryb i rozwój 
przemysłu okrętowego. Lu- 
dziom morza — dlą zapewnie- . 
nia realizacji tych zamierzeń 
i jako wyraz opieki władzy lu- 
dowej nadane zostały specjal- 
ne przywileje stawiające ma- 
rynarzy, rybaków i stoczniow- 
ców w pierwszych szeregach 
klasy robotniczej. 


Przywileje te są wyrazem 
zmian, jakie zaszły w na- 
szym kraju w dziedzinie go- 
spodarki morskiej po wyzwo- 
leniu. Przed wojną cała uwa- 
ga skupiła się na utrzyma- 
niu dostępu do morza, jedy- 
nego portu w Gdyni i 
na „wielkomocarstwowych'" 
mrzonkach o podbojach kolo- 
nialnych. Za parawanem krzy- 
kliwej sanacyjnej propagandy 
kryła się całkowita zależność 
naszej żeglugi od zagranicz- 
nego kapitału, kompletny brak 
bazy technicznej w postaci 
stoczni, zupełnie nie rozwinię= 
te rybołówstwo dalekomorskie. 
Wystarczy powiedzieć, że 
przed wojną nie wybudowa- 
liśmy ani jednego pełnomor- 
skiego statku, że byliśmy jed- 


pym z najmniej stosunkowo 


Chor. Balech 


lotnik 


nej wokół Zlotu szczególne 
osiągnięcia ma organizacja 
ZMP-owska naszej jednostki 
myśliwskiej. 

Wśród naszych  żolnierzy 
wzrósł zapał t entuzjazm w 
pełnieniu służby lotniczej d!a 
Ludowej Ojczyzny. Wyrazem 
tego jest rozwój nie tylko 
przodownictwa indywidualne- 


go, wzrosła szłachetna walka o 
przodownictwo zespołowe i o 
przodujące załogi samolotów, 
kluczy i eskadr. 


Możemy się dzłś poszczycić 
takim przodującym kluczem 
Jak ten, którego dowódcą jest 
podporucznik Gibki. Jesteśmy 
dumni, że organizacja nasza po 
trafiła wychować w swoich 
szeregach takich przodujących 
żołnierzy, jak plutonowy Ma- 
zurez, przodujący mechanik 


| 


starszy radca Ministerstwa Żeglugi 


spożywających ryb krajem w 
Europie. 

Szeroki, 500 km pas wybrze- 
ża, jaki otrzymaliśmy dzięki 
historycznym zwycięstwom 
Armii Radzieckiej, otworzył 
przed naszą gospodarką mor- 
ską zupełnie nowe perspekty- 
wy. Dziś w trzecim roku Pla- 
nu Sześcioletniego hasza że- 
gluga, porty, rybołówstwo, 
stocznie stanowią nierozłączną 
część całej gospodarki narodo- 
wej, służą sprawie podniesie- 
nia dobrobytu mas pracują- 
cych. Ich rozwój jest częścią 
ogólnego rozwoju, uprzemysło- 
wienia i postępu technicznego 
kraju. Z każdym dniem roś- 
nie nasz warsztat pokojowej 
pracy na morzu, rośnie socja- 
listyczna gospodarka morska. 

Bandera polska spotykana w 
latach międzywojennych jedy- 
nie na Oceanie Atlantyckim, 

zi$ rozszerzyła swój zasięg 
również na Ocean Indyjski i 
Pacyfik. Liczba połączeń że- 
glugowych polskich portów 
powiększyła się o linie do por- 
tów Związku Radzieckiego, 
Chin, krajów demokracji lu- 
dowej i Indii. W roku 1951 na- 
sza flota przewiozła trzy razy 
więcej towarów niż w roku 
1947 

Spożywamy obecnie znacz- 
nie więcej ryb niż przed woj- 
ną i z każdym, rokiem zwięk- 
sza się zasięg naszej floty ry- 
backiej, wzrasta ilość pola- 
wianych ryb. 

Jest w tym wszystkim jesz- 
cze ieden radosny fakt: oto na 
dalekie morza zawędrowała 


nie tylko polska bandera, ala _ 


| Marian Krynicki 


_ Biowców, 
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również polskie statki, zbu- 
dowane rękami polsxiego ro- 
botnika z naszych surowców. 

Jesienią roku 1949 zszedł z 
pochylni stoczni gdańskiej 
pierwszy polski dalekomorski 
statek — rudowęglowiec „Soł- 
dek*. Za nim popłynęły na- 
stępne: „Jedność Robotnicza', 
„Brygada Makowskiego“, 
„Pierwszy Maja“, „Lewant“ i 
wiele innych większych i 
mniejszych statków handlo- 
wych i rybackich trawlerów. 
W tych dniach schodzi z po- 
chylni stoczni szczecińskiej 
pierwszy wybudowany tam 
pełnomorski statek. W latach 
1952—1955 stocznie polskie 
zbudują i oddadzą do użytku 
kilkadziesiąt pełnomorskich 
statków handlowych, statków 
rybackich i jednostek żeglugi 
przybrzeżnej. Zadania Planu 
Sześcioletniego przewidują ta- 
ki poziom produkcji statków, 
dzięki któremu Polska wy- 
przedzi wiele państw kapitali- 
stycznych posiadających dłu- 
goletnią praktykę w przemy- 
śle okrętowym. 

Bcz dobrze rozbudowanej 
bazy, jaką dla żeglugi są sto- 
cznie, niemożliwy byłby dal- 
szy potężny rozwój naszego 
handlu zagranicznego i rybo- 


łówstwa. Doceniając wielkie 
znaczenie przemysłu okręto- 
wego dla całokształtu naszej 


gospodarki, w trosce o jego 
dalsz* rozwój Rząd Polski Lu- 
dowej nadał pracownikom 
przemysłu okrętowego szero- 
kie prawa i przywileje. Wzro- 
sły poważnie zarobki stocz- 
poprawiają się ich 


Młodych Przodowników - Budowniczych Polski Ludowej 
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Uważnie stuchaja młodzi 


przodownicy z 
zapamiętać, aby doświadczenia zdobyte ną naradzie ponieść do swych zakładów pracy, wst 
i uczelni. 


całego kraju wypowiedzi w dyskusji, Pragną je 
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semolotu, plutonowy Wojtczak, 
przodujący mechanik sprzętu. 


W jednostce lotnictwa od- 
rzutowego, w wyniku szlachet- 
nej walki o rozwój przodow- 
nictwa, rozwijającego się w 
'nyuśl wskazań naszego dowód- 
cy przy pomocy organizacji 
partyjnej i ZMP-owskiej, mo- 
żemy poszczycić się tym, że 
prawie wszyscy ZMP-owcy są 
przodownikami wyszkolenia 
bojowego i politycznego. Nie 
zadawalamy się jednak tymi 
esiągnięciami, a walczymy o 
to, aby każdy zetempowiec i 
niezrzeszony żołnierz stał się 
przodownikiem. 


Siłę i zapał do jeszcze lep- 


srych wyników w pełnieniu 
służby w ludowym lotnictwie 
czerpiemy z przykładów i en- 
tuzjazmu naszych braci z ko- 
palń i spółdzielni produkcyj- 
nych, PGR-ów i hut. Nasż pi- 
loci-mechanicy jednostek na- 
szej formacji spotkali się o- 
statnio z przodujacą młodzie- 
żą Pafawagu, z młodzieżą za- 
kładów im. Stalina w Pozna- 
niu. Spotkania te upłynęły w 
szczerej atmosferze, zobaczy- 
liśmy, jak młodzi budowniczo- 
wie tych fabryk przygotowu- 
ją się do Zlotu, jak osiągają 
coraz to lepsze wyniki pro- 
dukcujne. Ich zapał i ofiarność 
robudziły nas do jeszcze lep- 
szego podnoszenia poziomu 


wyszkolenia bojowego t poli- 
tycznego. 

Zapewniam Was, że my, lot- 
nicy Ludowego Lotnictwa Pol- 
skiego, pod dowództwem na- 
szego ukochanego Marszałka 
Rokossowskiego, ucząc się u 
naszych braci — Stalinowskich 
Sokołów, będziemy wypełniać 
z honorem wskazania tow. 
STALINA: „latać dalej, szyb- 
ciej i wyżej”. 

Będziemy zawsze pamiętać 
wskazania Pierwszego Budow- 
niczego Polski Ludowej, tow. 
BIERUTA o tym, że mnożyć 
się i doskonalić winny w tro- 
sce o pokój i niepodległość OJ- 
czyzny bojowe eskadry po- 
wietrzne naszego lotnictwa. 


będę walczył o nowe osiągnięcia, 
aby robotnicy mieli więcej chleba 


Jako członek koła gromadz- 
kiego ZMP Karsy, pow. Ko- 
nin, woj. Poznań, chcialbym 
Wam opowiedzieć co zrobilo 
nasze koło ZMP dla Zlotu. 
Koło to jest zupełnie młode, 
powstało w 1950 roku. Liczy 
ono 21 członków. 

Nasze koło podejmowało zo- 
bowiązania dla uczczenia 
60 rocznicy urodzin towarzy- 
sza Bieruta. Dla uczczenia 
Zlotu podjęliśmy nowe zobo- 
wiązania. Nasze koło podjęło 
się wyreperować drogę, która 
łaczy dwie gromady i napra- 


Praca Związku Młodzieży 
Polskiej wśród dzieci, kiero - 
wanie organizacją harcerską 
nie ustaje w czasie wakacji. 
Oddziaływanie wychowawcze 
szkoły i organizacji utrzymuje 
się w okresie wakacji 
przez masowo prowadzone 
wczasy letnie dla dzieci i 
młodzieży. 


By wszystkie dzieci swą 
pracą, radością 
uczestniczyiy w Zlocie 


W tym roku wczasy letnie 
dla dzieci nabierają szczegól- 
nego znaczenia. W lipcu odbę- 
dzie się w Warszawie Zlot 
Młodych Przodowników—PBu- 
downiczych Polski Ludowej. 

Dzieci będzie na Zlocie nie- 


warunki bytowe. Uchwała Rzą 
du nadaje stoczniowcom pra- 
wa honorowe, ustanawia m 
in. dzień 29 czerwca jako | 
„Święto Stoczniowca”. W tym 
roku po raz pierwszy  stocz- | 
niowcy Wybrzeża obchodzić | 
będą swoje święto. 


w pierwszych szeregach 
stoczniowców kroczy mło- 
dzież, stanowiąca około 40 


proc. załóg stoczni. Do wszy- 
stkich poważnych sukcesów 
naszego przemysłu okrętowe- 
go młodzież przyczynia się w 
poważnym stopniu. Młodzież 
podejmuje wiele cennych zo- 
bowiązań przyśpieszających | 
realizację planów  produkcyj- 
nych. Mledzi robotnicy Stocz- 
ni Gdańskiej np. uła uczczenia 
Ziotu Młodych Frzodowników 
podjęli zobowiązania wartości 
około 1,5 miliona zł. Znane są 


szeroko nazwiska młodych 
przodowników pracy: Maiu- | 
ka, Frankowskiego, $irzel- | 


kowskiego i wielu innych. W | 
Zasadniczej Szkole Budowy | 
Okrętów, w Technikum Rudo- | 
wy Okrętów i na wydziałach | 
okrętowych Politechniki 
Gdańskiej setki młodzieży | 
zdobywają piękną i trudną | 
wiedzę okrętową, aby w naj- 
bliższym czasie zająć kierow- | 
nicze stanowiska w naszym | 
przemyśle okrętowym. | 


Zakończeniem tegorocznych 
„Dni Morza“ będzie „Dzień 
Stoczniowca“. Młodzież stocz- 
niowa wraz z całą załogą 
przemysłu okrętowego dzień | 
ten będzie obchodzić uroczy- 
ście w poczuciu dobrze speł- | 
nionego obowiązku w pracy 
nad umocnieniem siły nasze- 
go kraju, o zbudowanie so- 
cjalizmu, w walcę o trwały 
pokóją — 


__ 


Janusz Kaszuba 


Gromada Karsy, pow. Konin 


wić most, po którym dzieci 
uczęszczają do szkoły. 

Ja pracuję na dwóch hekta- 
rach ziemi razem z matką. 
Ojca nie mam. Zobowiązałem 
się powiększyć wydajność z 
jednego ha. Dokonatem tego 
przez dobrą uprawę ziemi, 
przez lepsze nawożenie. Osią- 
gnąłem dwa kwintale ziarna 
z jednego hektara więcej. 

Zobowiązałem się jeszcze 


dodatkowo  przepracować w 
Prezydium Gminnej Rady Na- 
rodowej w Starym Mieście 
przy statystyce ziemi, co po- 
zwoli na szybsze wykonanie 
planów gospodarczych przez 
wieś. 

Zobowiązałem się zasadzić 
20 sztuk drzewek owocowych. 
I to zobowiązanie wykonałem, 
a nawet przekroczyłem, bo za- 


sadziłem 30 drzewek. Będę 
dalej walczył o lepsze osiq- 
gnięcia, ażeby wieś polska 


i robotnicy polscy mieli wię- 
cej chleba. 


Instruktor Wydziału Harcerskiego ZG ZMP 


wiele — najleps( harcerze naj- 
lepszych drużyn, najlepsze 
dziecięce zespoły artystyczne. 
Ale przecież nie o sam udział 
w Zlocie chodzi Ważne jest 
to, by cała organizacja har- 
cerska, wszyscy uczestnicy 
wczasów letnich swoją pracą 
i radością brali udział w tym 
wielkim święcie młodych. 

Już za kilka dni załopocą na 
wietrze biało „ czerwone fla- 
gi, z wielu tysięcy piersi po- 
płynie pieśń pokoju, zapłoną 
uroczyste ogniska — rozpocz- 
ną się liczne kolonie, półkolo- 
nie, wczasy w mieście. Nieco 
później zaczną się dziecińce 
wiejskie, wyruszą wycieczki 
dzieci wiejskich do miast. W 
najpiękniejszych okolicach kra 
ju, w miejscach starannie do- 
branych z uwzględnieniem 
warunków higieniczno - sani- 
tarnych, na dobrze przygoto- 
wanych organizacyjnie i go - 
spodarczo placówkach wcza- 
sowych spędzą miesiąc dzieci 
polskich robotników i chło- 
pów. Szczęśliwe, radosne bę- 
dą dni wczasów: wycieczki, 
gry i zabawy, sport, pieśni i 
tańce, A kiedy wieczorem dzie. 
ci usiądą przy ognisku, gdy 
posłuchają gawędy przewod- 
nika o nędzy dzieci w kra- 
jach uciskanych przez impe- 
rializm, o tragedii „dzieci ko- 
reańskich, o Polsce — tej, ja- 
ka była i tej, jaką budujemy 
— Z tym większym zapałem 
pójda pomóc przy żniwach 
w PGR, przeglądać pola 
ziemniaczane w walce ze 
stonką, sadzić młode drzewka, 
by swym harcerskim Czynem 
Zlotowym wzinecnić nasz 
kraj, wzmocnić obóz pokoju. 

Harcerze nie zapomną na 
wakacjach oœ swojej szkole. 
Przywiozą zielniki, zbiory o- 
wadów i minerałów, albumy i 


pomoce naukowe. Przywiozą 
cpisy wycieczek, biwaków, 
gier terenowych. Przywiozą 


gorącą wdzięczność dla ludo- 
wej Ojczyzny, dla tow. Bie- 


ruta za piękne, radosne lata 
dzieciństwa. 


Władza luiowa, Partia 
zapewnią dzieciom 
i młodzieży radosne 
i pożyteczne wakacje 


Aby zapewnić naszym dzie- 
ciom jak najlepsze spędzenie 
wakacji państwo dokłada ol- 
brzymich starań. Ogromna su- 
ma 250 milionów złotych w 
naszym budżecie, starania o 
właściwy dobór i przygotowa- 
nie placówek wczasowych, 
wyposażenie | sprzęt, rezerwą 


WŁODZIMIERZ KOSMALA | 


wielkich ilości środków ży- 
wienia, zabezpieczenie wygod- 
nego transportu — to tylko 
fragment przygotowań do 
wczasów letnich. 
Podstawowym czynnikiem 
ostatecznie decydującym 0 
pracy wychowawczej na wcza- 
sach — są kadry. Już od mar- 
ca rozpoczęto dobór i szkole- 
nie wychowawców na wczasy. 
Organizacja skierowała na 
szkolenie wielu nauczycieli - 
zetempowców, studentów i u- 
czniów liceów  pedagogicz- 
nych. Zarządy powiatowe ZMP 


dobierały i szkoliły młodszy 
aktyw zetempowski -- prze- 
wodników zastępów  wczaso- 
wych. 

Koła robotnicze pomagały 


Radom Żakładowym w przy- 
gotowaniach organizacyjno - 
gospodarczych do wczasów, w 
remoncie sprzętu kolonijnego, 
w organizowaniu kwalifikacji 
społecznej i badań lekarskich 
dzieci. Koła wiejskie pomaga- 
ły w porządkowaniu obiektów 
wczasowych na swoim terenie, 
w organizowaniu dziecińców. 


ZMP - organizator radości 
i wypoczynku dzieci 


Wiele osiągnięć w pracach 
przygotowawczych ma nasza 
organizacja. I tak np. Zarząd 
Powiatowy ZMP w Koninie od 
początku pracuje nad przy - 
gotowaniem wczasów letnich 
według płanu, uzgodnionego z 
Wydziałem Oświaty. ZP za- 
troszczył się o właściwe wy- 
korzystanie podczas wakacji 
przewodników drużyn (z 11 e- 
tatowych przewodników 7 bie- 
rze udział w akcji letniej). Sta- 
rannie dobrano 15 przewodni- 
ków zastępów spośród akty - 
wistów ZMP z Liceum Pe- 
dagogicznego i Szkoły Ogólno- 
kształcącej, którzy podczas 
roku szkolnego pracowali w 
drużynach harcerskich. Do- 
kładnie przygotowano szkole- 
nie przewodników zastępów, 
dopilnowano przygotowań 
wśród samych dzieci. Zarząd 
Powiatowy ZMP w Bochni ob- 
sadził przewodnikami drużyn 
harcerskich wszystkie trzy or- 
ganizowane w powiecie kolo- 
nie, przeszkolił 8 przewodni- 
ków zastępów, zatroszczył się 
o zaopatrzenie placówek w 
potrzebny sprzęt. 

Przewodnik drużyny szkoły 
nr 2 w Lublinie tow. Olszew- 
ski omówił przygotowania do 
wczasów letnich z całą Radą 
Pedagogiczną, z Komitetem 
Rodzicielskim, z poszczególny- 
mi rodzicami. Harcerze tej 
drużyny wykonali specialne 
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Oni byli na Naradzie 


Janek Supero, Msków 
pow. Skierniewice 


Janek Supera w swojej 
wiosce znany jest jako no- 
wator. Stosuje nowoczes- 
ne metody uprawy roli. no- 
woczesne sposoby nawoże- 
nia. Nieraz naraża się na 
drwiny niektórych zacofa- 
nych gospadar”v. którzy nie 
patrząc dalej swojego pola, 
myślą, że pojedłi wszystkie 
rozumy. Janek tymczasem 
studiując uważnie fachową 
literaturę, czytając regu- 
lesnie „Mały roradnik ral- 
nika", „Chłopską Drogę" I 
„Rolnika Polskiego“ słusz- 
nie uważa. że porady dla 
rolników publikowane w 
tych pismach są po to, aby 
je stosować. 

W ub. roku na 7 arach 
wyhodował wspaniałe bu - 
raki cukrowe, z których 
każdy ważył przeciętnie 6 
kg. W tym roku na wiosnę 
zasadził ziemniaki, które 
przedtem specjalnie wybrał 
wśród zwykłych sadzenia- 
ków. Jest przekonany, że 
dobre wyniki przekonają 
nieufnych do nowych me- 
tod uprawy. 

Jednak nie tylko nowe 
metody agrotechniczne pro- 
paguje Janek w swojej wsi. 
Jest również aktywnym 
propagatorem spółdzielczo- 


Śri produkcyjnej. Niektó- 
rzy koledzy nazywają go 
„miczurinowcem'*. Janek u- 
ważą, że na to miano trze- 
ba sobie zasłużyć. Uczy się 
w Korespondencyjnym Li - 
ccum Rolniczym. Nauka nie 
idzie mu łatwo. Cała ojcow - 
ska gospodarka spoczywa 
właściwie na jego barkach. 
Na naukę nie pozostaje 
wiele czasu. To jednak ie- 
go nie zraża. Uczy się wie- 
czorami, a jednocześnie 
pracuje aktywnie w ZMP, 
dbając o to. aby jego kole- 
dzy również zdobywali wie- 
czę rolniczą, aby rozumieli 
wieikie polityczne i gospo- 
darcze znaczenie zespołowej 
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Lapewnimy dzieciom zdrowe i wesołe wakacje 


gazetki o akcji letniej ze zdję- 
ciami. rysunkami I wspomnie- 
niami z zeszłorocznych kolo - 
nii. Na zbiórkach dzieci uczą 
się alfabetu Morse'a, pakowa- 
nia plecaków, poznają znaki 
topograficzne — przygotowu- 
ją się w ten sposób do kolo- 
nii. i 


Szybko i skutecznie 
naprawić błędy i usunąć 
nie omagania 


Podobnych przykładów mo- 
żna przytoczyć wiele. Ale ta 
dobra praca nie może nam 
przysłonić poważnych zanied- 
bań i błędów. jakie popełnia- 
ją organizacje terenowe w 
przygotowaniach wczasów dła 
dzieci 1 tak ZM w Bydgosz- 
czy nie orientują się bieżąco 
nawet w planach akcji letniej; 
mimo kilkakrotnych zaproszeń 
niektórzy nasi aktywiści jak 
np. tow. Zwoliński z ZP ZMP 
Warszawa — lewobrzeżna, nie 
mogli długo znaleźć drogi do 
Wydziału Oświaty. Nie mają 
nigdy czasu na zebrania Po- 
wiatowej Komisji Wczasów 
Letnich towarzysze z Zarządu 
Fow. ZMP w Koiwbrzegu. Spo- 
ro Zarządów Powiatowych jak 
np. ZP w Rawiczu, Sławnie, 
Włoszczowej, Kartuzach do- 
piero w czerwcu zaczęło typo- 
wać przewodników zastępów. 
Wskutek najbardziej lekko- 
myślnego zaniedbania ze stro- 
ny ZP ZMP w Chełmie Lubel- 
skim, doszła do tego, że kie- 
rowniczka jednej z kolonii nie 
mogąc doczekać się przydziału 
przewodnika zastępów, dobra- 
ła ich sobie sama. W woj. lu- 
belskim Zarządy Powiatowe i 
Wydziały Oświaty „zapomnia- 
ły“ po prostu o przygotowaniu 
piacówek harcerskich, a Wy- 
dział Harcerski ZW ZMP przy- 
pomniał sobie o tym dopiero 
niedawno. Są również poważ- 
ne zaniedbania przygotowań 
do półkołonii i dziecińców 
wiejskich. 


Czas nagli, towarzysze!... 
Przez dwa tygodnie wiele moż- 
na i trzeba jeszcze zrobić. 
Zwłaszcza, kiedy prace przy- 
gotowawcze do akcji wcza- 
sów letnich dla dzieci potrak- 
tuje się tak, jak na to w pel- 
ni zasługują — jako jedno z 
poważnych zadań zlotowych 
naszej organizacji. Braków 
jest wiele, ale na pewno mniej 
niż naszego entuzjazmu i chę- 
ci do pracy. 


Radosny uśmiech dzieci, ich 
głęboka, serdeczna  wdzięcz- 
ność dla władzy łudowej, dla 
naszej organizacji za szczęśli- 
we, zdrowe, wesołe wczasy 
letnie w tym Toku — będą 
najlepszą oceną i nagrodą za 
naszą pracę ~“ 
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uprawy roli, aby ich wieś 
Maków pow. Skierniewic - 
kiego wydostałą się z za- 
cofania, które pozostało w 
spadku po sanacyjnej Pol- 
sce. 

Koledzy, wybrali 
delegatem na Złot. Wybrali 
go, ponieważ widzą w nim 
nie tylko przodującego roł- 
nika, ale również człowieka, 
który nie zadowala się do- 
tychczasowymi osiągnięcia- 
mi i patrzy dalej w przysz- 
łość. W przyszłość, klórą o- 
twiera przed chłopami wła- 
dza ludowa. 


Satonieuf amoszówna 
= kczennica 
ze Zduńskiej Woli 


Janka 


..Żachorowała jedna na- 
uczycielka. Kierownik szko 
ły postanowił  wydelego- 
wać jedną z uczennic 7-ej 
klasy, ażeby zajęła się 
przez kilka godzin ucznia- 
mi pierwszej klasy. 

Salomea miała straszną 
tremę kiedy pierwszy raz 
w życiu znalazła się na 
katedrze.. Tego samego 
dnia dokonala wyboru za- 
wodu: posłanowiła zostać 
nauczycielką. 

Obecnie jest już w trze- 
ciej klasie Liceum Peda- 
gogicznego w Zduńskiej 
Woli — przodownicą nau- 
ki. W tym rozu otrzymu- 
jąc świadectwo z klasy 
drugiej nie znalazła na 
nim ani iednego dostatecz- 
nego stopnia. 

Pomaga koleżankom, pra 
cuje w samorządzie szkol- 
nym, jest kierownikiem se- 
kcji artystycznej. Dla ucz- 
czenia Zlotu zorganizowała 
zespół artystyczny. 


— Jak się chce, to moż- 
na wszystko zrobić i na 


wszystko czas musi się 
znaleźć — mówi z przeko- 
naniem. — Uczę się pilnie, 


by dobrze przygotować się 


do pracy, która na mnie 
czeka. Chce być nauczy- 
cielką wiejską. Pragnę wy- 
chowywać dzieci wiejskie 
na mądrych, świadomych 
obywateli naszej ukocha- 
nej Ojczyzny — Polski 
Ludowej, E. W. 


Helena Łukoszewska 
ZWANY, Toruń 
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Helena — córka koleja - 5 
rza od najmłodszych lat è 
uczyła się szacunku dla è 
pracy w warsztacie, è 
Tuż przed domem, w któ- è 
rym mieszka w Toruniu, e 
pracowały kopaczki, Kla- 
dziono fundamenty. Hele- $ 
na była strasznie ciekawa, è 
co też się tam buduje. Lu- ; 
dzie mówili: fabryka. 
e Ledwie rozpoczęły pro- 
dukcję Pańsiwowe Zakła- t 
dy Wytwórcze Aparatury 
Niskiego Napięcia, Helena * 
Łukaszewska zgłosiła się 
do pracy. Nie umiała nic. 
Wykonywała każdą, „naj - 
czarniejszą'" robotę z zapa- $ 
łem i radością. Zaczęto ją , 
cenić jako dobrą, pojętną 
pracownicę. Zainteresował 
się nią Zarząd Zakładowy 
ZMP. Po kilku miesiącach 
Helena została członkiem è 
organizacji i to nie takim 
„malowanym*. ; 

— Dobra aktywistka, po- | 
wiadają o niej towarzysze gy 
w Zakładach. — Dziewczy- 9 
na pracuje zawodowo, spo- 9 
łecznie i uczy się Kończy 
kurs elektryczny ł 
brygadzistów. 

— Nasza brygadą mło- $ 
dzieżowa musi być najlep- 9 
sza w Zakładach. postano- 
wiła „Świeżo 
brygadzistka. 
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kurs 


upięczona'* 


0 byty bardzo różne. Niektó- 
fre leniwe, niektôre jesz- 
cze nic nie umiały. A co 
$ najgorsze każda pracowała 
„na własną rękę". Brygada 
była brygadą tylko z imie- 
nia. Dziewczęta nie rozu- 
RY co to znaczy kolek- 
yw. 
è Kiedy. dzięki ofiarnej 
ępracy Heleny, zaczęły ro- 
umieć — procenty prze- 
kroczenia norm poszły W 
górę. 
? — Ja tu słedzę na nara- 
dzie jako delegatka, ale je- 
stem spokojna, że one tam 
9 dobrze pracują. Już tak 
à niewiele dni do końca de- - 
4 kady. A ta dekadą dla nas 
0 bardzo ważna. Jeśli į teraz 
nasza brygadą zdobędzie 
pierwsze miejsce w zakla- 
dach — otrzymamy na sta- 
łe przechodnj sztandar zlo- 
towy, który ufundowało 
kierownictwo fabryki. Zdo- 
byłyśmy go jnż dwa razy... 
? My po prostu zdajemy te- 
$ raz przed nami samymi eg- 
zamin — mówi Helena. Na- 
sza brygada zostałą wybra- 
na, pojedzie na Zlot więc nie 
chcemy ani na chwiie -zie- 
chać na dól“ w produkciji. 
$ Musimy iść naprzód, pro- 
dukować coraz więcej i co- 
raz lepiej, Wybór na Złot 
g 7 omiazuje prawda?... 


Jak szybko biegnie ten czas. Jeszcze niedawno czas dzielący nas od Zlotu mierzyliśmy 


na mlesiące, później na tygodnie, a już teraz tylko na dni. 


Czas płynie szybko, a wraz 


z nim płyną ponadplanowe tony wegla, surówki i stali, polepsza się nauka. Coraz więcej 


młodzieży włącza się w nurt Czynu Złożowego. 


© tym głównie mówią setki listów napływających z całego kraju do naszej redakcji. 


248 procent normy Zdzistowa Celociau z kopolni „„Mysłowice'' 


| 
| 


Rokią z nas łazików i humelentów 
i jeszcze za to pElacą... 


— piszą uczniowie Zasadniczej Szkoły Mechanicznej 
przy Zakładach Metalowych im. Stalina w Poznaniu 


Kiedy uczniowie Zasadniczej 
Szkoły Mechanicznej przy Za- 
kładach Metalowych im. Stalina 
w Poznaniu po ukończeniu 


l-szej klasy zostali przeniesieni 


Mamy nadzieję, że może tą 
drogą młodzież sama poprzez 
swą pracę będzie mogła dopo- 


móc nam w realizacji zamierzeń. 


| A przecież można chyba za- 
trudnić młodzież przy innych 
mniej pracochłonnych pracach. 
tj. postawić ją przy maszynach 


— Dokąd idziesz, Jasiu? 
— Do sklepu. 
— Co chcesz kupić? 


zrezygnowany oświadcza 
— Wiesz, zapomniałem. 
Wyglada to jas bajka. 
Niestety, wypadki 
cownikom ZP w Świdnicy. 


z Żarów. 


Wezwany stawił się 1 czekał 


Ci przyszli i czekali. Godziny 


Jasia robi zdziwioną minę, długo drapie się w głowę, 


podobne do tych zdarzają się piekledy pra- 


Np. na początku cs=rwca wezwano do ZP kolegę Komborskiegce 


L.. nie doczekał się, bo nikt z pracowników nie był w stanie przy- 


omnieć sobie po co go wezwano, 
ró. zapomnieć Mozna — arzekn działacze z ZP I za kilka dni 


zaprosili na prezydium kolegów Słomkę i Miszuka. 


aauiiiiiwanikkkkikUitiikRKEEW” 


ZP w Świdnicy zapomniał... 


RS 


wreszcie 


czekał 


na załatwienie sprawy 


mijały, Zbliża} się wieczór. Coraz 
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A z boku — jak zauważył Szczęsny — 
stał sobie człowiek w szarym garnitu- 
rze i patyczek scyzorykiem strugał. Wy- 


Soki był, chudy i przygarbiony jakby 
mu pierś do krzyża przyrosła Szczęsny 
cd myślał się. że to musi być ktoś zna- 
czniejszy. bo ludzie trzymali się nie za 
blisko niego. i Sumczak ohok ciągnął 
się jak pude! na stójce. oczami by go 
zarł A t . głowę przechylił — trochę 
ns bakier ją nosł — zdawał sie stru- 
Bać w zupełnym zapamiętaniu. Oczami 
tylko niekiedy po stronach błysnął — 
a Oczy miał piękne i bystre. podcienio- 
ne znużeniem — błysnął i znów je na 
końcu patyczka przygasił. 


cc strugał sobie na uboczu, i Szczęsny 
zrozumiał, że to sam Pandera. — Dob- 
rze już, zaraz dostaniecie... 

Trwało to może parę minut: tam — 
całe targowisko. tu — samotny Pande- 
ra z patyczkiem. Podszedł Sumczak z 
jakimś robotnikiem. Pomówili, jakby się 
nawet o coś posprzeczali. i poszli. 

Gdy przechodzili obok, Szczęsny usły- 
Szał: 

— Oh-oh — mówił Pandera łagodnie 
jak do dziecka. — Nie móf tati, chlopa. 
Ty nie. to oni tak! 

Skinał na „bezrobotną łączkę". 

— Oni dwa zlota też by wezbierali 
ł mówili: dżenkujem bardzo. Pandera 


że miasto umyte, po deszczu wiosen- 
nym, pachnie niedzielą. Że zieleń tra- 
wy i drzew jest dzisiaj jakaś odświętna, 
ze nawet wróble świergolą inaczej. na 
niedzielną nutę.. Idą «rokiem spokoj- 
nym, niedzielnym, na dzwony rozkoły- 
sone, ulicą tłumem wezbraną, złączeni 
uczuciem spolnoty. A co ich tak łą- 
czy? Trochę tej bozi, zo o nich ponoć 
dba, i dużo sytej niewyżytej próżności, 

Tak oni, Szczęsny z ojcem, nie my- 
śleli, idąc do kościoła. Ale że w takim 
właśnie szli nastroju — to pewne! 

Z rana ojciec przeliczył, ile zostało w 
woreczku: 8 złotych i 20 groszy całego 
majątku. A więc co: mieszkać tu da- 
lej, póki starczy, powiedzmy dni dzie- 
sięć. czy już ruszyć do Rzekucia? 

W drodze do kościoła ojciec był ra- 


s: w lokalu chrześcijańskich związków 
zawodowych przy ul. Maślanej. I zu- 
pełnie na dole — że wstęp wolny, to 
znaczy chyba, że nic nie kosztuje. 

Postanowili — pójdą, posłuchają. Cza- 
su mieli przeszło godzinę. Ale że z bul- 
warów zapatrzyli się "a statek. który 
zabierał się do Warszawy, a potem w 
parku nad Zgłowiączką posiedzieli, to 
i trochę się w końcu spóźnili. 


było niewiele, zaledwie kilku naprze- 
ciwko. Pośród nich Szczęsny znalażt ze 
zdumieniem Marusika. t ten pucaty bia- 
łas, Staszek, też był. Siedzieli nie na 
krzesłach jak wszyscy, ale osobno pod 
sciana i wszyscy coraz lo na nich spo- 
elądali z zaciekawieniem czy niepoko- 
jem, jakby czegos oczekując. 


Ksiądz miał twarz pociągłą. postna, 
a czoło wysokie i mądre. Sutanna le- 
zała na nim jak ulana. troche nawel za 
bardzo w pasie wcięta. Trzewiki Iśni- 
ły pięknym glancem i oiałv cąbek kol- 
rieczvka połyskiwał na szvi jak kora- 
le. W ogóle młody dobrodziej tchnął 
Js.kąś czystą i przyjemną mądrością. 

Mówił o jakimś panu Żeromskim. To 
wstyd, mówił, żeby Polak z dobrej ro- 
dziny pisał o przedwiosennvm czasie. 


co pomoże? Piedacy na miejscu boga- 
tych tak samo innych będą krzywdzić, 
może nawet gorzej. bo dopiero co źródła 
dobr doczesnych dopadną. Zło tkwi nie 
w urządzeniach. ale w człowieku. Czło- 
wieka należy wychować. dbając o ta, 
by była zgoda. Zpoda. która buduje, 
i wiara, która cuda czyni. 

I tak ładnie na koniec opowiedział 
ð dobrym pasterzu i kwitnącej winni- 
cv, że ojcu łzy się w oczach zakręciły, 
a i Szczesnego wzruszenie Ścisnęło. 
Może ktoś z was, moi kochani, 
chciałby się teraz wypowiedzieć albo 
o coś zapytać? 

Ludzie na sali po sobie spojrzeli — 
nby o co się tu pytać? Jeden tv!ko 
Marusik rękę podniósł. Po saii szmer 
jak dreszcz przeleciał. 

— Uwaga, ogień! 


Tymczasem tam, przed kantorkiem, dobry chlopa' Nie. dy pokaż mi swoja ¢œvej tej myśli, że trzeba wracać, To i P š 
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Iwan. wysoko nad głową księgę uniósł- 
szy. długim palcem stukał w puste miej- 


krokiem tozżchwianym, jak gdyby stra- 
sznie pickły go odciski, a za nim poszli 


Mie oni... Cała ta „Ameryka“, co dybie 
na prostego człowieka. „Ameryka* z 


chy, żeby Stwórcę poprawiać. 
A tego nawet pan Żeromski nie wie, 


Bając: 


— My to wszystko, zo tu tak pięknie 


sce — że nic nie ma. nie zapisano. c dwaj. Sumczak z robotnikiem. przedsiębioresmi od parady, z gospo- Że z pierwoczasu na Świecie walczą ksiądz Wojda przedstawił, rozumiemy. 
— Na pudełku było zapisane! — wo- — Widziałeś? — spytał Szczesnego darzem gdzieś u ducha świętego — to z sobą dwa duchy. Duch miłości. zgo- Ba i któż tej zgody pragnąć może jak 

lali z tłumu. Korbal — Postrugać mu się zachciało sprawy ciemne, pogmatwane, zamoroka Uchvliwszy drzwi. ujrzeli niedużą sa- dv i poświęcenia, którym to duchem Nie robotnik? Ja tylko jedna chciałbym 
— Przy nas zapisał na pudełku od  akuratnie przy wypłacie. Już on tych jakaś. lẹ pełną ludzi i młodego księdza za sto-  k>ściół katolicki jako ciało chrystusos Wiedzieć: ile zgoda kosztuje? 


papierosów' Na Klubach! 

— Te. Udałek' — darł sie jeden — 
Jeśli w tej chwili nie eapłacisz, to idę 
da Panderv! 

— No dobrze już, dobrze — uspokajeł 
ich Udałek, spogiądając w stronę tego, 


przedsiębiorców ostruże, łobuz! 
Niedzielnv ranek — co się składa na 
to. że jest inny?.. Tydzień jak odwie- 
wone ubranie, dłuższe spanie, czysta 
koszula, lepsze jedzenie, lepsze ubranie 
| jakaś w tym całym życia kieracie od- 


Ale gdy się pomodlil przy dobrodzieju 
stareńskim, to z tego kościółka farnego, 
do którego się zdążył bvł już przywią- 
zać, wyszedł znów przejaśniony, z wia- 
rą. że coś się stanie dobrego. Może dziś, 
może juiro — Bóg nie opuści. 


likiem na podwyższeniu. Na skrzyp 
drzw! obróciły się giowy. Zaszemrano. 
Ksiądz aa chwilę słowa przerwał. na 
złotych okularach misnął błysk znie- 
cięrp!iwienia. Zawahali się: wejść czy 
uciec? Ktoś zawołał: „No, prędzej tam!“ 


we stoi, ı duch nienawiści. zaprzeczenia, 
nicości — duch żvdows%i Dlatego właś- 
nie Żydzi swego państwa nie stworzyli, 
bo są kłógwiwi, zawistn, samolubni. 
Padli potem w rozproszeniu między na- 
rody jako nasiona zielą trującego. Ï 


Nikt nie rozumiał, o co mu chodzi, 
nawet ksiądz brwi uniósł pytająco. Ma- 
rusik więc, odczekawszy chwilę, ciągnął 
dalej; 

(c. d n) 


a e 
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koła sportowe ZS Spójnia 
wzywają sportowców do współzawodnictwa 
w przygotowaniu stadionów do Zlota 


t 
„Nie zdążymy ra Zlot“. 
ie specjalna naradę po- 


Dwa tygodnie temu z budowli sportowych Kolejarza 
Epójni nadeszły niedobre wieści: 
W dniu 9 b.m. zwołano w tej spraw 


święconą analizie sy 
czych. 


w ciagu nastepnych kilku dn! | 
Fmobilizowano pracujących robot- 
ników do współzawodnictwa i ro- 
boty przy budowie stadionów ru- 
azyły szybko z miejsca. Przyśpie- 
zzyli również swa pracę robotni- 
ey pracujący na stadionie Kole- 
farza przy jego zazielenieniu. 

Z kazdym dniem rosły cyfry 
norm — rosła powierzchnia zielo- 
nej davni boiska piłkarskiego... | 


* 

W dniu 24 b.m., na dzień przed 
terminem, brygady zairudnione 
przy darniowaniu ukończyły pra- 
ce. Na gsladionie Kolejarza wrę- 
ezono przodującym robotnikom 
upominki, ufundowane przez Ra- 
de Okręcową ZS Kolejarz. Bry- 
£adziści trzech przodujących grup: | 
Szymański, Nawrocki | Nowacka 
otrzymali książki. 

W ostatnim okresie nagradzone | 
boygady poważnie przekraczały 
ustalone normy: grupa Szymań- 
skiega wykonywała 409 proc. nor- 


my, Nawrockiego — 246 proc., A 
grupa Leekadii Nowackiej — 201 
proe. 


Indywidualnie najlepsze wynikł | 


tuacji i opracowaniu 


środków zarad- 


| bwło zaledwie 24 delegatów z 70 
| kół. 

W toku narady przedstawiciele 
| kół sportowych podjęli cenną ini- 


pae udziełenia pomocy pizy 

h i i z zo! 
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Dó pizedterminowego wykona- A 

roboczogodzin, koło nr 485 — 300 


nia da'niowania poważnie przy- 
czynił się kierownik robót ziem- 
nych ob. Rubrycki, który jako je- 
dyny z kierownictwa przedsię- | 
biorstwa z sercem podszedł do tej 
sprawy. 

Nikt wlecej bowiem „z góry“ 
nie zainteresował się. jak przebie- 
gaja prace na stadionie. mimo, | 
że w tym czasie przeżywana 
ciężkie momenty. Np. gdy złe 
warunki atmosferyczne zahamo- 
wały darniowanie, a robotnicy o- 
fiarnie walczyli o wykonanie pla- 


nu i wykończenie przed termi- | 
nem boiska stadionu. | 
DG | 

Na stadionie Spójni również to- | 
czy się walka o przedterminowe | 


oddanie do użytku nowobudowa- 
nego stadionu. 

W dniu 24 hm. odbyła się nara- 
da Komitetu Organizacvjnego Bu- 
dowy Stadionu Spójni z udzia- 
łem przedstawicieli kół sporto- 
wych. Nieslety, na zebranie przy- 


Międzynarodowy turniej 


w Międz) 


s 
M bm na turnielu w Między- | 
?droiach dogrywano odłożone | 
partie z poprzednich rund. Szily | 
remtsował z Milevem, Bakonyi 
wvgrał z Pyvtlakowskim, Balane! 
wygrał ze Śliwą, Gawlikowski 
pzegrał z Bobocovem, Gvynfeld 
zremisował z Makarczykiem, Pla- 
ter zremisował 7 Bakonyi, Koch: 
zwyciężył Grynfelda. Partie Bo- 
bocov Litmanowicz ponownie 
odłożono w pozycji remisowej. i 


lanel — 9,5 pkt, 2) Milev — 75 
pkt., 3) Szabo — 1,5 pkt., 4) Tar- 
nowski — 7 pkt, 5) Makarczyk 
— 65 pkt., 6 — 8) Arłamowski, 


szachowy 
zAlrojach 


Po 12 rundach prowadzi: Ba- 


Plater, Szily — po 8 pkt., 9) Koch 
6 pkRt., 10) 11) Pytlakowski 
i Śliwa — po 5 pkt., 12) Bobocov 
— 4.5 pkt., 13) Grynfeld — 4,5 pkt, 
14) Litmanowicz — 4 pkt., 15) Ga- 
wlikowski — 4 pkt., 16) Bakonyi 
— 4 pkt, 17) Kuhbart — 2 pkt. 


Przedzlolowe eliminacje kolarskie 
w Krakowie 


Miejski Komitet Kultury Fi- 
*ycznej w Krakowie  zorganizo- 
mał kolarskie eliminacje przed- 
zlotowe dla członków krakow- 
skich kół sportowych. 


Na dystansie 50 km zwyciężył | 


== 


Motyl (Gwardla) 1:28,45 przed ko- 
legami klubowymi Wasiutyńskim 
1 Tlałką. 

Na dystansie 30 km 
miejsce zajął 
na dystansie 
(SKS Nałęcz). 


pierwsze 
Becer (Gwardia), a 
15 km Szczur 


— Józek! — Dokąd tak pędzisz? 
- Na Zilol! 


wg pomysłu Antoniego Dutko z Ełku. 
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godz., koło nr 60 — 250 godz., ko- 
ło nr 658 — 150 godz., Rada Głów- 
| na ZS Spóinia — 120 godz. 


Przedstawiciele kół sportowych 


ZS Spójnia wezwali wszystkie Ko- 
ła sportowe 
pracy w 
nów na Zlot. 


Warszawy do współ- 
przygotowaniu  stadio- 


Akcją pracy społecznej przy bu- 


prawdę 
mi tych obiektów! 


| 


| Przedn':» 


dowie stadionów, zapoczątkowana 
przez piłkarzy Kolejarza i Spójni 
trwa... 

Obecnie oczekujemy od pozosta- 
łych sekcji sportowych i sportow- 
ców zadokumentowania swej po- 
stawy obywatelskiej, godnej Spor- 
towców Polski Ludowej. 


at 


; 
Trzeba również, aby Dzielnicę 
ZMP Żoliborz t Starówka, na któ- 
rych terenie 


trwają prare przy 


budowie tych stadionów, bardziej 
zainteresowały się tą sprawą I na- 
gospodarza- 


poczuły się 


KURSY DLA OFICERÓW SZTA- 
ROWYCH B. WEHRMACHTU HI- 
TLEROWSKIEGO zorganizowano w 
Bonn. Kierownikiem kursów zostal 
mianowany gen. Heusinger. Jednym 
z glównych przedmiotów, wykłada- | 
nych na tych kursach jest „zapo- 
znanie się z doświadczeniami wojny 
na wschodzie“, 


„ACHESON, WYNOŚ SIĘ DO DO- 
MU“, „Precz z Achesonem*, „„Dość 
wojny w Korei“ — takimi okrzyka- 
mi powitało społeczeństwo Oxfordu 
amerykańskiego sekretarza stanu 
Achesona, który w dniu 25 bm. przy. 
był do Oxtordu, aby na tamtejszym 
uniwersytecie otrzymać tytuł dok- 
tora „honoris causa'. 

APEL KC DUNSKIEJ 
RCMUNWISTYCZNE? urhwalonv w 
dniu 22 bm. na Plenum Komitetu | 
cenirainevo siwierG.a ze tworzenie 
i tozsze'zanie baz wojennych w Da- 
nii i oddanie ich do dyspozycji 
wojsk ootwveh jest bardzo nietez- 
p'ecztrym krokiem dla Danii. Ozna- 
czą te how okupację kraju. Apel 
przestrzega rzad Danii przed koniy- |! 
nuowaniem polityki wojennej. 

NOWYCH PARBARZYNSKICH 
NALOTÓW w dniach 23 | 24 czerw- 
ca dokonało lotnictwo amervkań- 
skie na nie wojskowe obiekty w 
Karei północnej Amerykanie bom- | 
bardcwal' miedzy innymi elektro: 
nę wodna na rzece Jaluczian. za- 
opatrujacą w energie e!ektrvczn: 
Indnnść Korei m7 hniaenei anavlerip 
obszary Chin Północno-Wschodnich. | 

TYSIĄC KOBIET AMERYKAÑ- | 
SKICH manif ovało nwed siedzi- 
bą ONZ w drugą rocznicę wybu- 
c.u wojny w orei, Uczestn'ez«i 
manilesiacji domagały się natych- 
mia tewego zakończenia działań wo- 


PARTII 


iennych w Korei. Straż ONZ i 
kordon policii nie doptiszcza- 
ły do gmachu ONZ deiegacii 
kobiecych, które miały wyzna- 
czone tam spotkanie z przedsta- | 
wiceieiem sekretarza generelnego | 
| ONZ "Trygve Lie. Ostatecznie dele- 
| gacje przyjął rzecznik prasowy 
ONZ Foot. Inne deiegacje kobie- 


cych organizacji pokojowych, które 
prosiły o audiencję u delegacji an 
państw prrvjęte zostały po mani- 
festacji jedynie przez przedstawi- 
cieli 6 delegacji: ZSRR, Polski, In- | 
dii, Meksyku. Brazylii I Norwegii 
"ela TSA odmówili przy- 
jęcia delegacji pokojowych. | 
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i które wykonują 


Wszyscy Francuzi - którzy nie chcą faszyzmu i n 


©jny 


stają do walki o wolność Jacques Duclos 


Ludowa akcja na znak protestu przeciwko bezprawnemu 
uwięzieniu Jacques Duclos ! innych patriotów trwa nadal w 


całej Francji. 


Nowoutworzone komitety ob- 
rońców pokoju w fabryce sa- 
mochodów Renault wvsłały de- 


legację do przewodniczącego 
Zgromadzenia Narodowego — 
Herriota i do prezydenta Re- 


publiki — Auriola z żądaniem 
zwolnienia Duclos. 

Grupa lotników wojskowych 
z koszar Rose — le Bourget 
pod Paryżem skierowała do re- 
dakcji „L'Humanite* list w 

tórym pisze m. in.: „Wraz z 


wami domagamy się natych- 
| miastowego zwolnienia Jacques 
| Duclos, który jako przewodni- 
czący komunistycznego klubu 
| parlamentarnego zawsze bronił 
iw Zgromadzeniu Narodowym 
o i interesów żołnierzy”. 


| Socjalistyczny mer ViHiers w 


departamencie Seine et Oise 
podpisał deklarację patriotów 
| kantonu Luzarches. wzywają- 
| cą wszystkich Francuzów, któ- 
| rzy nie chcą faszyzmu i woj- 
ny do walki o wolność Ducłos. 


Przeszło 50 nauczycieli Nancy 
— socjalistów, republikanów i 
bezpartyjnych uchwaliło rezo- 
lucję z żądaniem wszczęcia w 
Zgromadzeniu debaty w spra- 
wie hernravnego aresztowania 
Jacques Duclos. 


„L'HHumanite* donosi, że w 
Tarbes Dienpe. Brest, Rorde- 
aux, Tulonie, Tuluzie, Lionie, 


Marsylii i wielu innych mia- 
stach francuskich odbędą się 
w sobotę i niedzielę wiece i ze- 
brania na znak protestu prze- 
ciwko uwięzieniu Jacques Duc- 
łos i innych patriotów. 


Francuski minister sprawie- 


Przebieg obrad Komisji Rezbrojeniowej 
i Rady Bezpieczeństwa ONZ 


ieszcze razzdemaskował 
polityke wojenną imperialistów 


24 bm. odbyły się dwa posie- 
dzenia Komisji Rozbrojeniowej 
ONZ. Komisia rozpatruje pro- 
pozycje radzieckie w sprawie 
zakazu broni atomowej oraz w 
sprawie redukcji zbrojeń i sił 
zbrojnych, jak również propo- 
zycję trzech mocarstw — USA. 
Anglii i Francji — w sprawie 
„poziomu liczebności sił zbroj- 
nych poszczególnych państw“. 

Przedstawiciel ZSRR Malik 
zaznaczył że w swym przemó- 
wieniu delegat USA nie odpo- 
wiedział na pytanie; w jaki spo- 
sób propozycja trzech mocarstw 
ma na myśli redukcję amery- 
kańskich sił zbrojnych, które 
tak ogromnie wzrosłtv, i jak pro- 
Pozycja ta przewiduje redukcję 
<wiesszonych nadmiernie ame- 
rykańskich sił zbrojnych oraz 
redukcję sił lotniczych i mor- 
skich. 

Delegat Stanów  Zjednoczo- 
nych Cohen uchylił się od od- 
powiedzi na to pytanie, powołu- 
jąc się na to. że propozycja 


trzech mocarstw „nie wnika w 


szczegóły“. 

Ale czyż redukcja floty wo- 
ennej Stanów Zjednoczonych 
jest szczegółem? — zapytał Ma- 
lik. Jakże można omawiać spra- 


wę redukcji amerykańskiej flo- | 


ty wojennej, jeśli się uważa, że 


|= 3 A 
jest to „szczegół“? Co się tyczy 


lotnictwa 
nych, 


Stanów 
to jego 


Zjednoczo- 
personel liczy 


Naród japoński doma 


wycoi 


przeszło 1.300 tysięcy ludzi. Je- 
żeli wszystko to zaliczymy do 
„szczegółów, niemożliwa będzie 
wówczas dyskusja nad sprawą 
redukcji sił zbrojnych. 

k 


Na rannym posiedzeniu Rady 
Bezpieczeństwa dnia 25 bm. po 
krótkiej dyskusji nad sprawa- 
mi proceduralnymi powzięto u- 
chwałę właczenia do porządku 


dziennego Rady Bezpieczeństwa | 


proponowanej przez USA kwe- 
stii zbadania oskarżeń o stoso- 
"anie broni bakteriolosicznej. 
Dziesięciu członków Rady Bez- 
p.eczensiwa głosowało za pro- 


zaś ZSRR głosował przeciwko 
włączeniu tej kwestii do po- 
"rządku dziennego, ponieważ 


blok anglo - amerykański od- 
rzucił propozycję ZSRR zapro- 
szenia przedstawicieli Chin Lu- 


dowych i Koreańskiej Republi- i 


ki Ludawo - demokratycznej — 
do udziału w dyskusji nad tą 
sprawą. 


+ 


'_ Premier Rumunii Gheorghiu 
Deji wystosował? do przewodni- 
czącego Rady Bezpieczeństwa 
'depeszę, w której wyraża po- 
parcie Rządu Rumuńskiego dla 
propozycji ZSRR w sprawie jed- 
noczesnego przyjęcia do ONZ 
14 państw, które zgłosiły swe 
kandydatury. 


pozycją Stanów Zjednoczonych. i 


dliwości Martinaud-Deplat zło- 
żył na posiedzeniu Rady Mini- 
strów oświadczenie w sprawie 
Jacques Duclos. 


Omawiając to oświadczenie, 
dziennik „L'Humanite* stwier- 


dza, że rząd francuski zamierza | 


wysunąć przeciwko J. Duclos 


|nowe oskarżenie o rzekomy u- 


dział w „spisku przeciwko ze- 
wnętrznemu bezpieczeństwu 
państwa“, po to, aby przekazać 
„Sprawę“ Duclos sądownictwu 
wojskowemu i zmontować prze- 
ciwko niemu proces przy 
drzwiach zamkniętych. 


Jak wiadomo — pisze „.L'Hu- 
manite* rząd nie może oprzeć 
oskarżenia przeciwko Ducios na 
żadnych konkretnych faktach 
ani na żadnych dokumentach. 
Dlatego też gdyby sprawę jego 
rozpatrywał sąd cywilny, to 
Ducles wystapiłby na procesie 
nie jako oskarżony, lecz jako 
oskarżyciel. Stąd zamiar rzadu, 
aby przekazać sprawę Duclos 


sądowi wojskowemu. 


„L'Humanite' wzywa wszyst= 
kich patriotów francuskich, aby 


wzmogli jeszcze bardziej walką 
o uwolnienie Jacques Duclos, 


Młodzież niemięcka wzywa swych rodziców 
i wychowawców do poparcia walki narodu 
niemieckiego przeciwko „układowi ogólnemu” 


Snołeczeństwo niemieckie wypowiedziało zdecydowaną wal- 


kę wojennej polityce Adenauera — marinnetce w rekach imne- 


„rialistów USA. Protesty przeciwko militarystycznemu „uUkła- 


Młodzież niemiecka, omawiają 


W Hesji w ciągu kilku dni 
216.205 mieszkańców wzięło u- 
dział w plebiscycie ludowym, 
| zorganizowanym z inicjatywy 
„Stowarzyszenia Walki o Fo- 
|rozumienie Miedzy Niemcami, 
o Sprawiedliwy Traktat Poko- 
jowy*, oddając swe głosy prze- 
ciwko „układowi ogólnemu“ i 
domagając się jednocześnie za- 
,warcia traktatu pokojowego z 
| Niemcami. Pierwsze wyniki ple 
 biscytu ludowego zostały prze- 


| słane przez „Stowarzyszenie 
| Walki o Porozumienie Miedzy 
Niemcami o Sprawiedliwy 


Traktat Pokojowy“ do. Bunde- 
stagu w Bonn, oraz opubliko- 
wane przez prasę. 


w „Komitecie przeciwko Remi- 
litaryzacji Niemiec Zachodnich“ 
powzięła rezolucję, w której 
domaga się stanowczo zawarcia 


traktatu pokojowego z Niemca- : 


| mi. 


omaga się zakończenia wojny 
anła wojsk cudzoziemskich z Korei 


i zakazu stosowania broni bakteriologicznej 


Jak donosi agencja TASS, 25 
bm. wieczorem odbył się w To- 
kio masowy wiec obrońców po- 


|koju, poświęcony drugiej rocz- 


nicy boliaterskich walk naro- 
du koreańskiego przeciwko in- 
terwentom amerykańskim. Na 
wiecu uchwalono rezolucję, do- 
magająca się natychmiastowego 
zakończenia wojny w Korei i 


(wycofania stamtąd wszystkich 
zakazu | 


wojsk  cudzoziemskich, 
stosowania broni 
cznej, uchylenia 
czncgo „traktatu 
oraz tzw. „paktu 
stwa“, zawariego przez rząd 
Yoshidy z imperialistami ame- 
rykańskimi, 
pa 


W nocy z dnia 24 na 25 bm. 
i 25 bin. rano w okolicy miast 
Toionaka i Suita w czasie de- 
monstracjj doszło do starć z po- 
licją. W wyniku tych zajść 11 
osób zostało rannych, a 60 o- 
sób aresztowano, 


bakteriołogi- 
separatysty- 
pokojowego“ 


W mieście Hirakata odbyły 
się demonstracje przed zakłada- 
mi przemysłowymi „Komatsu“. 
amerykańskie 
zamówieniąa wojenne. Areszto- 


bezpieczeń- | 
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| wano 14 osób. Według dotych- 
| czasowych danych, w całym 
kraju odbyło sie 65 wieców i 
demonstracji. Władze japońskie 
aresztowały 111 uczestników 
| wieców. 

W przeddzień rocznicy wojny 
w Korei policja przeprowadziła 
wiele aresztowań wśród ludno- 
ści koreańskiej zamieszkałej w 
Japonii. 
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| Agencja TASS donosi r To- 
kio za dziennikiem . Tokio Nit- 
si", że rząd japoński zamierza 
zwiększyć tzw. „rezerwowy kor- 
pus policyjny* do 300 tysiecy 
ludzi. Korpus otrzyma wkrótce 
z USA działa artyleryjskie i 
100 lekkich samolotów. 

Jak donosi agencja japońska 
„Kindo Cusin*, szef tzw.  „o- 
chrony morskiej* Janagidzawa 
oświadczył, że „ochrona mor- 
ska“ otrzymała niedawno kilka 
amerykańskich okrętów wojen- 
nych, 

x 


Komentator polityczny 
„Pra zdy“ Korionow omawia w 
obszernym artykule potężny 
iruch strajkowy, który ogarnął 
Japonię. Autor stwierdza, że 


a e w le ja lu a 


|masy pracujące Japonii coraz 
bardziej wzmagają walkę prze- 
jciwko bezlitosnemu uciskowi 
obcych okupantów. 

Naród japoński — pisze Ko- 
|rionow — nigdy jeszcze nie 
|znajdował się w tak rozpaczli- 
wej sytuacji, jak obecnie. Japo- 
nia znalazła się w jarzmie ame- 
rykańskiej okupacji, która na- 
łożyła pęta na gospodarkę na- 
rodową kraiu, na jego we- 
,wnętrzny i zagraniczny handel 
i dławi jego rozwój. 

Kiasa robotnicza i masy lu- 
dowe Japonii odpowiadają na 
ofensywę reakcji wzmożeniem 
|wałki w obronie swych żywot- 
nych interesów i niezawisłości 
narodowej kraju. Uczestnicy 
strajków nie poprzestają na żą- 
daniach ekonomicznych. Co- 
raz częściej wysuwają oni żą- 
dania o charakterze politycz- 
nym. Zasadniczym hasłem po- 
wszechnych strajków było żą- 
danie cofnięcia projektu ustawy 
o „zapobieganiu działalności 
wywrotowej* oraz innych u- 
staw antvnarodowvch. Walkę 
japońskiej klasy robotniczej po- 
ipierają szerokie warstwy lud- 
ności kraju. 
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` „O trwały pokój, o demokrację ludową!" > 


25 numer organu Biura In- 
formacyjnego Partii Komuni- 
stycznych 1 Robotniczych 


dową!'* 
drugiej 


wiele uwagi poświęca 
rocznicy: opublikowania 
prac Józefa Stalina  „Mark- 
kizm a zagadnienia  języko- 
znawstwa'. 


„Prace Stalina o językoznaw- 
stwie — czytamy m. in w ar- 
tykule wstępnym pt. „Wielka 
siła twórczego marksizmu", nie 
tylko dokonały rewolucji w na- 
uce o języku. Wzbogaciłv one 
również wszystkie dziedziny po- 
znania o nowe teoretyczne tczy, 
nowe uogólnienia naukowc. Sta 
nowią one dalszy rozwoj praw 
dialektyki materialistycznej, za- 
wierają niezwykle głęboką cha- 
rakteryvstykę bazy i nadbudo- 
wy. oświetlają wszechstronnie 
kardynalne zagadnienia doby 
obcenej, mające ogromne zna- 
czenie dla właściwego pojmo- 
wania praw rozwoju społeczne- 
£o. praw budownictwa komuni- 
stycznego*. 

W swej pracy „Marksizm a 
zagadnienia językoznawstwa 
tow. Stalin sformułował klasvcz- 
ną definicję marksizmu, pod- 
kreślając jego międzynarodowy 
charakter i ogromne znaczenie 
dla ruchu robotniczego we 
wszystkich krajach. 

„Marksizm — pisze tow. STA- 
LIN — jcst nauką o prawach 
rozwoju przyrody i społeczeń- 
stwa, nauką o rewolucji uciska- 
nych i wszyskiwanych mas, 
nauką o zwycięstwie socjaliz- 
mu we wszystkich krajach, nau- 
ką o budownictwie społeczeń- 
stwa komunistycznego. Mark- 
sizm jako nauka nie może stać 


WYDAWCA: Zarząd Główny 


Centrala DSP; 7-56-20 do 30, wew 
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„O! 
trwały pokój. o demokracje lu-- 


'w jednym miejscu — rozwija 
się on i doskonali", 


szło stuletnie doświadczenia 
walk klasy robotniczej o socja- 
lizm, uwzględnia osiągnięcia bu- 
dowy spoieczeństwa socjali- 


Określenie to uwzględnia prze-' 


stycznego w ZSRR. doświadcze-; 


nia budowy socjalizmu w kra- 
jach demokracji ludowej oraz 
doświadczenia walki narodowo- 
wvzwoleńczej krajów kolonial- 
nych i zależnych. 

„Marksizm - leninizm — czy- 
tamy w artykule wstępnym — 
uzbraja klasę robotniczą w nie- 
<4łomną wiarę w zwycięstwo jej 
słusznej sprawy. daje jedynie 
słuszny, wszechstronnie uzasad- 
niony program walki przeciwko 
niewoli kapitalistycznej, walki 
o wolność narodów, o pokój”. 

Z nauki marksistowsko-leni- 
nowskiej, rozwiniętej przez 
tow. Stalina wypływa niezbity 
wniosek o nieuchronnej 
dzie kapitalizmu, który obalo- 
ny zostanie przez wciąż 
stający napór ruchu rewolucyj- 
nego. 

Artykuł, charaktęryzując rolę 
| imperializmu 
jego gnicie i rozkład oraz daż- 
ność do podboju całego świata 


najpełniej w potędze ZSRR, w, 
jego zwycięstwie nad faszyz- 
mem, w pomyślnym budownic- 
twie komunizmu. 

Podkreślając, że marksistow- 
sko-leninowskie uzbrojenie kadr 
partyjnych jest wskaźnikiem ich 
dojrzałości, stopniem ich zmo- | 
bilizowania i wpływu-na masy.| 
gwarancją kierowniczej i przo- | 
duiącej roli w walce mas pra- | 
euiąrvch, artykuł _ stwierdza:| 


'„Partie komunistyczne i robot- 


zagia-| 


nara-. 


amerykańskiego, | 


— wskazuje. iż daremne i bez-, 


silne są knowania i wysiłki im- 
perialistów. pragnących narzu- 


węgierskiej”. 


cić ludzkości nową wojnę świa-, 


tową. „Nie uda im się zmienić 


'na rozwój polskiego literaturo- | 


biegu wydarzeń, naukowo prze-/ 


powiedzianych przez marksizm“. 
Zwycięskie idee marksizmu-le- 
ninizmu zdobywają na całym 
świecie wciąż nowvch zwolen- 
ników i wywierają głęboki 


wpływ na rozwój historii świa-; 
| towej. Ta życiodajna siła mark- 
, sizmu-leninizmu przejawia 


Zwiazku Młodzieży Polskiej 
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zbiorową (zakładową) kierować należy do PPK „Ruch“ w Warszawie, ul 1 i 

kiad i druk; Zakłady Graficzne „Dom Słowa Polskiego“ Przedsiębior stw! 
a 


nicze wiony staie troszczyć się | 
o to, aby wszyscv komuniśei o-| 
panowywali teorię marksiz- 
mu-ienirizinu.. Jest to jedno z 
najważniejszych zadań partii ko- 
munistycznych i robotn'rzvch... 
„Partie komunistyczne i robot- 
cze. które opanowały teorię 
marksizmu - leninizmu są zais- 
te niezwyciężone*! 


O znaczeniu prac tow. Stalina 
dla rozwoju nauki i kultury ru- |! 
muńskiej pisze — członck KC 
Rumuńskiej Partii Robotniczej 
Leonte Rautu w artykule pt. 
„Bezcenny oręż ideologiczny“. 
O ich znaczeniu dla nauki wę- 
gierskiej pisze członek rzeczy- 
wisty Węgierskiej Akademii. 
Nauk Bela Fogarosi, w artykule 
pt. „Wpływ dzieła Stalina 
„Marksizm a zagadnienie języ- 
koznawstwa* na rozwój nauki 


O wplywie prac tow. Stalina 


znawstwą pisze z-ca członka 
RE=PZBR dvr Inst. Badan ES 
terackich, tow. S. Żółkiewski, w 
ariykule pt. „Prace tow. Stalina 
a zagadnienia polskiej wiedzy 
o literaturze“, 
* k « | 
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imperialistów 
Republikę 
tyczną. 

Artykuł pt. „Słuszna sprawa 
narodu koreańskiego jest nie- 
zwyciężona* wskazuje: „Wyniki 
dwóch łat wojny dowodzą, 
bandyckie plany władców USA, 
zmierzające do ujarzmienia Ko- 
rei, oraz ich daleko idące, 
awanturnicze zamiary podboju 
aarodów Azji, poniosły sromot- 
ne fiasko“. 

Mimo tego. że uzbrojone po 
zęby i liczebnie przeważające 
wojska amerykańskich na- 
jeźdźców mają do swej dvspo- 
zycji tysiące czołgów i samolo- 
tów, mimo stosowania bomb 


na Koreańska 
Ludowo-Demokra- 


napalmowych i broni bakterio- | 


logicznej — ,...są oni dziś tak 


'samo dalecy od realizacji swych 


nikczemnych celów, jak przed 


| dwoma laty“, 


Tibor Merai w swei knre- 
spondencji z Phenianu pt. „Ko- 
rea dzisiejsza“, obrazujące 
tuację polityczną i militarną w 
Korei po dwóch latach wojny, 
pisze m. in.: 


„Pewien korespondent amery- 
kański — oświadczył w Pan- 
mundżonie postępowym dzien- 
nikarzom: „My mamy lepszą 


technikę, wy zaś lepszych żoł- 
nierzy — oto przyczyna równo- 
wagi wojny koreańskiej", 


Qświadczono mu w odpowiedzi. 


by nie liczył zbytnio na tę 
„tównowagę”: różnica w tech- 
nieznym wyposażeniu stron 


walczących stale się zmniejsza, 
różnica zaś w morale żołnierzy 
siale się pogłębia”. 

Autor przytacza wiele przy- 
kładów, mówiących o pełnej 
męstwa i dzielności postawie 
ich bra- 
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let — ochotników chińskich, 
| wśród których w walce z na- 
jeżdźcą rodzą się bojownicy na 
wzór i podobieństwo Matraso- 
"wa, Maresjewa i Zoji Kosmo- 
deraiańskiej. 

Jak odrażające jest w porów- 
‘naniu z bohaterstwem  obroń- 
lców wolności Korei oblicze na- 
iemników amerykańskiego im- 
perializmu! 

Ich własne zeznania“ — to 
(tytuł wstrząsającej broszury o 
beslialstwach amerykańskich 
|wojsk w Korei, wydanej nie- 
; dawno przez chiński Czerwony 
| Krzyż. 

Broszura ta, omówiona przez 
J. Gibbonsa, składa się z auten- 
tycznych wypowiedzi wziętych 
jdo niewoli jeńców amerykań- 
| skich. 

„Najgorsze, co widzłałem 
mówi pewien kapral amerykań- 
ski —to zakopanie żywcem jeń- 
ców północno - koreańskich. 
|Zwykle żandarmeria katuje 
tvch jeńców. Czesto łamie im 
ręce i nogi. Żandarmi spychają 
jeńców do dołów i zasypują. 
Widziałem ręce i nogi sterczące 
spod ziemi — żandarmi rąbaii 
je siekierami". 

„„„Widziałem trupy z oder- 
wanvmi głowami. Widzialem 
| maleńkie, nie umiejące chodzić 
dzieci płaczące nad trupami 
| matek“ opowiada inny żol- 
| nierz. 
| Takich przykładów można by 
| wiele cytować. Otwierają one 
j oczy tym wszystkim, którzy nie 
znali jeszcze prawdziwego obli- 


li 
| 


|cza imperializmu amerykań- 
skiego. 
Korea jest dzisiaj silniejsza 


niż kiedykolwiek. Cieszy się ona 
| poparciem i sympatią całego po- 
'stępowego Świata ze Związkiem 
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miesięczna — zł 1380 Kwart 


e 
alna — 


Radzieckim i krajami demo- 
kracji ludowej na czele. Pod- 
(kreśla to uprzednio omawiany 
| artykuł, cytując pamiętne sło- 
wa tow. STALINA, wypowie- 
| dziane w lutym ub. r.: „Wojna 
|w Korei może zakończyć się je- 
| dyra kleską interwentów“, 
„Partie komunistyczne i robot 
jnicze — czytamy w zakończe- 
niu artykułu uważają za 
'swój obowiązek ponieść praw- 
de o Korei do wszystkich pro- 
istych ludzi, doprowadzić do po- 
|lożenia kresu interwencji ame- 
rykańskiej w Korei i ukarania 
zbrodniarzy wo*ennvch. zema- 
,skować ostatecznie krwawy spil- 
sek imperialistów USA przeciw 
pokojowi i ludzkości”, 


* 
Numer przynosi również 
m.. in. ciekawy i bogato ilu- 


(strowany cyframi artykuł Mi- 
|rona Constantinescu, sekretarza 
|KC Rumuńskiej Partii Robotni- 
|czej pt. „Kryzys ekonomiki ju- 
jgosłowiańskiej" oraz informacje 
i notatki o walce o pokój kla- 
sv rabotniczej Francji, Włoch 
i Niemiec zachodnich. 
+ 

Tygodnik „O trwały pokój, o 
| demokrację ludową“, naświetla- 
jący systematycznie zagadnienia 
międzynarodowego ruchu sro- 
 botniczego, powinien stać sie 
cenną pomocą w pracy sarmo- 
kształceniowej aktywu  zetem- 
powskiego. Systematyczne stu- 
|diowanie pisma przyczyni sie 
do podwyższenia poziomu poli- 
tycznego naszego aktywu i je- 
szcze mocniej zwiąże go z wal- 
ką o socjalizm i o pokój, jaką 
jtoczą dziś bratnie partie ko- 
| munistyczne i robotnicze. 


opr. H. L. 


inrtywidualną przyjmują wszystkie 
zł 5,40, Administracja. 


o Państwowe Wyodrębnione. 


Młodzież niemiecka zrzeszona `| 


sow: ogólnemu” i żądania zawarcia 
z Niemcami szerzą się nieprzerwanie w całych Niemczech. 


c 


wzywa swych rodziców i wychowa-vców do walki 
„układowi ogólnemu” i o zjednoczenie Niemiec. 
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trakiaiu pokojowego 
niebezpieczeństwo wojny, 
przeciwko 


” 

Uczestnicy konferencji akty- 
wistów Woinej Młodzieży Nie- 
mieckiej (FDJ) w Ducsseldor- 
fie uchwalili rezolucję, która 
głosi m. in.: Uczestnicy obrad 
zobowiązują sie jeszcze bardziej 
wzmóc swoje wysiłki w walce 
przeciwko „układowi ogólnemu" 
oraz w walce o zjednoczone de- 
mokratyczne Niemcy. 


Młodzież Regonsburguy 1 
Darmsztatu wezwała swych ro= 
dziców i wychowawców do po= 
parcia walki narodu niemiec= 
kiego o zjednoczenie ojczyzny 4 
o traktat pokojowy. 

Uczestnicy konferencji Ko» 
muniatycznej Partii  Niemiea 
| (KPD) okręgu Dortmund wysłal 
do uwięzionych w Dorimundzię 
i Essen młodych bojowników a 
| pokój pismo, w którym przesy= 
łają pozdrowienia nieugiętym 
bojownikom o pokój i stwier» 
dzają, że przykład ich zagrze» 
wa masy pracujące do walki e 
zjednoczenie Niemiec. 


zz 


We Frankfurcie nad Menem na wielu domach i murach uka- 
zały się napisy, wzywające ludność do sprzeciwiania się po- 
liiyce wojny Napis głosi: 

„Uwaga. Bonn chce żołnierzy. Strzeżcie się". 


Szybciej opanowywać nową technikę, 
walczyć o wyższą jakość produkcji 


i zlikwidowanie hrakoróhstwa 
to bieżące zadania stoczniowców 


29 czerwca br. pracownicy 
Polskicgo Przemysłu Okrętowe- 
go obchodzić będą po raz pierw- 
szy „Dzień Stoczniowca“. Do te- 
go święta przygotowania trwają 
już od kilku tygodni. Stoczniow- 
cy podejmują i realizują zobo- 
wiązania produkcyjne. 


Główny  dyspeczer stoczni 
gdańskiej, powołany przez zało- 
gę na przewodniczącego komi- 
tetu obchodu „Dnia Stoczniow- 
ca“ Andrzej Zacharski, w 
związku z przygotowaniami do 
tego dnia powiedział m. in.: 


„Wraz ze zburzonym 
uciekającego okupanta Gdań- 
skiem objęliśmy również zruj- 
nowane stocznie. W niesłycha- 
nie trudnych warunkach polski 
robotnik, technik i inżynier 
przystąpił do odbudowy stoczni, 
kiora miała rozpocząć po raz 
pierwszy w historii naszego 
kraju produkcję statków. 


Zostały obalone kapitalistycz- 
ne teorie o niemożliwości budo- 


przez 


wania okrętów własnymi siła- | 


mi. W marcu 1948 r. założono 


Dotychczasowe d 


stępkę pod pierwszy statek prł- 
nomorski. a w dniu 24 września 
1949 r. jednostka ta wyruszyła 
w pierwszy próbny rejs. 


Od tej pory stocznie nasze 
usuwając stare błędy, zaczęły 
budować coraz więcej jedno- 
stek, coraz szybciej i lepiej, co- 
raz więcej nowych typów stat- 
ków. 


Uznając zasługi stoczniowców 
w dziele rozbudowy. przemysłu 
okrętowego, Rząd Polski Ludos 
we* w uchwale z dnia 1 grud- 
nia 1951 r. przyznał im specjal- 
ne przywileje. 


Musimy szybciej niż  dotych- 
czas opanowywać nową techni- 
kę, aby przy jej pomocy posta- 
wić polski przemysł okrętowy 
na poziomie wyższym od tego 
rodzaju przemysłu w państwach 
kapitalistycznych. Musimy us- 
prawnić organizację pracy, su- 
|mienniej przestrzegać dyscypli- 
ny, ulepszać technologię budo- 
wy okrętów, walczyć stale o 
wyższą jakość produkcji i o zli- 


kwidowanie brakoróbstwa. 


oświadczenia podstawą 


to usprawnienia organizacji dostaw mleka 


Przy poważnym zwiększeniu się obowiązkowych I ponadobo- 


wiązkowych dostaw mleka w czerwcu, jako w ukresie najwięk- 
szego nasilenia dostaw, nie wszystkie placówki przemysłu mle- 


czarskiego prowadzące skup przejawiają należytą 


organizacyjną. Konieczność jak 


sprawność 
najszybszego podniesienia na 


wyższv poziom orsanizarii ohowiązkowych dostaw mleka była 


przedmiotem narady 
Centra:acgo Zarządu Przemysłu 
w tych dniach w Warszawie pod 


dyrektorów 


wojewódzkich ekspozytur 
Mleczarskiego, która odbyła się 
przewodnictwem ministra Prze. 


mysłu Mięsnego i Mleczarskiego — M. MINORA. 


W dotychczasowym przebiegu 
realizacji dekretu o obowiązko- 
wych dostawach mleka, najwyż- 
szą sprawność organizacyjną 
wykazują placówki przemysłu 
mleczarskiego w  wojewódz- 
twach: wrocławskim, szczeciń- 


skim i olsztyńskim. Natomiast | 


na terenie działania ekspozytur: 
w Lublinie, Kielcach, Krakowie. 
Rzeszowie, Warszawie, Pozna- 
niu i Łodzi stwierdzono wiele 
wypadków niedbalstwa i nieu- 
dolności, które — jak przestrze- 
gał kierowników  ekspozytur 
min. Minor — w żadnym razie 
nadal tolerowane być nie mogą. 

Na naradzie, podczas dyskusji 
nad doświadczeniami przodują- 
cych eksnozvtur. wskąazrvwano 
na konieczność podjęcia ostrej 
walki z wypadkami oporu ku- 
łackiego oraz wrogiej 
tacji kułackiej przeciwko wy- 
konywaniu obowiązkowych do- 
staw. 

W wyniku narady — przed 
aparatem skupującym i przera- 
biającym mleko — postawione 
zostały nowe zadania. Organi- 
zacja oebowiązkowych dostaw 
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musi być usprawniona na pod- 
stawie dotychczasowych do- 
świadczeń. Należy podnieść po- 
czucie odpowiedzialności kie- 
rowników poszczególnych pla- 
cówek. Sieć ruchomych punk- 
tów skupu wymaga rozbudowy, 
a rozłożenie istniejącej sieci 
musi być zrewidowane pod ką- 
tem dostosowania do potrzeb. 
Na terenach, na których sieć 
zlewni jest jeszcze niowystar- 
czająca. należy szybko urucho= 
imić dalsze punkty skupu ma- 
sla osełkoweg0, 


Ażeby pracownicy przemysłu 


mleczarskiego lepiej wykony- 
wali swe Obowiązki — podkre- 
it min. Minar — musza w pel- 


ni znać i rozumieć kierunek po- 
lityki Kządu i Partii, a zwłasz- 
cza wytyczne VII Picnum KC 
(PZPR w dziedzinie wzmacnia- 


nia Spójni między miastem i 
wsią. 


Pracą aparatu skupu wymaga 
dalszego, ściślejszego powiązania 
w terenie z działalnościa uświa- 
damiającą PZPR, jak również 
ZSL i ZSCh. 
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